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Otwarte żałobne posiedzenie Senatu
i Rady Wydziału Fizyki poświęcone
pamięci prof. Franciszka Kaczmarka
odbyło się 9 czerwca 2015 r.
w Westybulu Auli UAM

Uczony, fizyk, rektor w latach 1984-84.
Pod jego kierunkiem prowadzone były
i zakończone sukcesem prace
nad konstrukcją lasera. 
Zorganizowany przez Profesora
od podstaw zespół fizyki laserów,
przekształcił się w Zakład Elektroniki
Kwantowej Instytutu Fizyki UAM,
którym kierował przez wiele lat.

Konferencja „Bepieczeństwo narodowe w mass
mediach” 

Giga scrabble polonistów na dziedzińcu
Collegium Maius

Turniej piłki plażowej na Placu Wolności 
czyli Plaża Wolności

Dzień Dziecka w rektoracie

Targi Pracy na WNS
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Przy zna je, że na po cząt ku swo jej ka rie -
ry nie lu bi ła uczyć i pi sać, do pie ro nie po -
wta rzal na at mos fe ra, ja ka pa no wa ła
w Ka te drze Pra wa Ad mi ni stra cyj ne go,
kie ro wa nej przez prof. Ma ria na Zim mer -
man na, gdzie tra fi ła po stu diach praw ni -
czych spra wi ła, że swo ją dal szą dro gę
za wo do wą zwią za ła z na uką i Uni wer sy -
te tem im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna -
niu. 16 czerw ca w Au li Lu brań skie go
pierw sza da ma pol skiej ad mi ni stra ty wi -
sty ki – prof. Te re sa Rab ska świę to wa ła
od no wie nie dok to ra tu. Prof. Te re sa Rab -
ska przez wie le lat kie ro wa ła Ka te drą  Pu -
blicz ne go Pra wa Go spo dar cze go UAM,
by ła pro dzie ka nem Wy dzia łu Pra wa
i Ad mi ni stra cji, a na stęp nie spra wo wa ła
funk cję pro rek to ra ds. stu denc kich
za trud nej po li tycz nie ka den cji prof.
Fran cisz ka Kacz mar ka. W la -

tach 1989 – 1999 za an ga żo wa na by ła
w dzia łal ność le gi sla cyj ną ja ko eks pert ka
par la men tu, a tak że człon ki ni Ra dy Służ -
by Cy wil nej. Bra ła udział w pra cach
nad re for ma mi kształ tu ją cy mi sys tem
ad mi ni stra cji cen tral nej i sa mo rzą du te -
ry to rial ne go. Sze rzej – w na stęp nym nu -
me rze. (mz)

Pierw sza da ma pol skiej ad mi ni stra ty wi sty ki 

Prof. Wol fgang Ulrich Dres sler z Uni -
wer sy te tu Wie deń skie go ode brał dy plom
dok to ra ho no ris cau sa Uni wer sy te tu im.
Ada ma Mic kie wi cza. Wcze śniej świa to -
wej kla sy ję zy ko znaw cę uho no ro wa ły
uni wer sy te ty w Pa ry żu oraz w Ate nach.
Uro czy stość od by ła się 17 czerw ca w Au li
Lu brań skie go. Prof. Dres sler jest au to ry -
te tem w dzie dzi nie ję zy ko znaw stwa
ogól ne go, hi sto rycz ne go, in do eu ro pej -
skie go i sto so wa ne go, hu ma ni stą o sze -
ro kiej i po głę bio nej wie dzy w wie lu
dzie dzi nach, ta kich jak sztu ka, ar chi tek -
tu ra, mu zy ka, hi sto ria, kul tu ra i po li ty ka.
Jest czło wie kiem re ne san su – mó wi ła
dzie kan Wy dzia łu An gli sty ki UAM
i pro mo tor dok to ra tu prof. Ka ta rzy -
na Dziu bal ska -Ko ła czyk. 

Swój wy kład pro fe sor Dres sler roz po -
czął po ła ci nie, ale wia do mo rów nież, że
wy kła da i pu bli ku je w ję zy ku nie miec kim,
an giel skim, wło skim, fran cu skim i hisz -

pań skim, czy ta w 12 ję zy kach, mię dzy in -
ny mi po pol sku i ro syj sku, bie gle po słu -
gu je się gre ką. W swo im nie zwy kle
bo ga tym do rob ku na uko wym (466 ar ty -
ku łów i 31 ksią żek) ma rów nież pra ce
na te mat ję zy ko znaw stwa pol skie go. Z Po -
zna niem łą czy go dłu ga współ pra ca na -
uko wa, któ rą we wcze snych la tach 70
roz po czął prof. Ja cek Fi siak, a obec nie
kon ty nu uje prof. Dziu bal ska -Ko ła czyk. 

(mz)

Numer oddano do druku 16 czerwca 2015 roku

Prof. Wol fgang Ulrich Dres sler doktorem hc UAM
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Bio rąc pod uwa gę, że nie wia do mo, kie -
dy po now nie w bu dże cie pań stwa znaj -
dą się środ ki na po dob ną do ta cję

ce lo wą, rek tor pod jął de cy zję, by ca łą kwo tę
prze zna czyć na pod wyż sze nie wy na gro dzeń
za sad ni czych pra cow ni ków uni wer sy te tu.
Zważywszy licz bę eta tów pra cow ni ków (ra -
zem 5019, w tym 2866 na uczy cie li, dla któ rych
UAM jest pod sta wo wym miej scem pra cy
i 2153 pra cow ni ków nie bę dą cych na uczy cie la -
mi), moż na wy li czyć kwo tę przy pa da ją cą
na etat, ale tak, jak to pod kre śla łem w in for ma -
cjach o pod wyż kach w 2013 i 2014 ro ku, mu -
szę po now nie sta now czo za ak cen to wać, że
z do ta cji ce lo wej mu si my po kryć wszyst kie
kosz ty po chod ne zwięk szo nych wy na gro dzeń.
A są one nie ma łe – 3,98 mln na do dat ki sta żo -
we, 1,46 mln na pre mie, 2,17 mln na „trzy nast -
kę”, 0,41 mln na fun dusz na gród, po 0,25 mln
na na gro dy ju bi le uszo we i od pra wy eme ry tal -
ne, i wresz cie 5,58 mln na Za kład Ubez pie czeń
Spo łecz nych. Kwo ta sta no wią ca 4% do ta cji ce -
lo wej (1,44 mln) zo sta ła prze zna czo na na re -
zer wę rek to ra. oczy wi ście, środ ki te tra fią
w koń cu do pra cow ni ków (więk szość jesz cze
w tym lub przy szłym – trzy nast ka – ro ku,
świad cze nia z ZUS do pie ro za czas ja kiś), jed -
nak o te kwo ty mu sia ła zo stać zmniej szo -
na kwo ta prze zna czo na na pod wyż sze nie
wy na gro dzeń za sad ni czych. Do po dzia łu po -
zo sta ło 19,9 mln zł.

Wo bec spo dzie wa nej do ta cji ce lo wej już
w po ło wie kwiet nia pod ją łem roz mo wy
z przed sta wi cie la mi trzech dzia ła ją cych w uni -
wer sy te cie związ ków za wo do wych, ce lem wy -
pra co wa nia za sad po dzia łu środ ków na
pod wyż ki. Za tem w mo men cie, gdy de cy zja
mi ni ste rial na wy ra zi ła się sto sow nym do ku -
men tem na pi śmie, do pra co wa nia wy ma ga ły
już tyl ko ostat nie szcze gó ły. Dla te go 11 czerw -
ca br. rek tor pod pi sał z przed sta wi cie la mi
związ ków za wo do wych po ro zu mie nie w spra -
wie za sad pod wyż sze nia wy na gro dzeń pra cow -
ni ków UAM od 1 stycz nia 2015 r. Praw dę
mó wiąc w dniu tym pod pi sa ne zo sta ły jesz cze
dwa dal sze po ro zu mie nia. Jed no do ty czy pod -
wyż sze nia sta wek wy na gro dzeń, o ja kie mo gą
ubie gać się pra cow ni cy, któ rzy prze pra co wa li
w UAM co naj mniej 10 lat i któ rzy przed sta wią
wnio sek o pod wyż sze nie wy na gro dze nia
na okres ostat nich 27 mie się cy pra cy przed
przej ściem na eme ry tu rę. Dru gie mó wi o za sa -

dach pod wyż sze nia wy na gro dzeń pra cow ni -
ków do mów stu denc kich i aka de mic kich, któ -
rzy wy na gro dze nia otrzy mu ją z fun du szu
po mo cy ma te rial nej dla stu den tów i dok to ran -
tów, a więc gru py pra cow ni ków, któ rych nie
obej mo wa ła do ta cja ce lo wa. Jed nak rek tor pod -
jął de cy zję, by i oni otrzy ma li w tym ro ku pod -
wyż ki.

Po ro zu mie nia zo sta ły ogło szo ne, więc za kła -
dam, że czy tel ni cy „Ży cia Uni wer sy tec kie go”
za po zna li się z ni mi i wie dzą, o ja kie kwo ty zo -
sta ły zwięk szo ne mie sięcz ne wy na gro dze nia
na uczy cie li aka de mic kich za trud nio nych
na okre ślo nych sta no wi skach, a tak że pra cow -
ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi w za leż no -
ści od wy na gro dzeń za sad ni czych uję tych
w ra mach sied miu klas (okre ślo nych w po ro -
zu mie niu).

Śred nio pod wyż ka mie sięcz ne go pod wyż -
sze nia wy na gro dzeń wy nio sła ok. 8.5% dla na -
uczy cie li i 9% dla pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi. Ale tak jak w la tach po przed -
nich zde cy do wa li śmy, by te wskaź ni ki wy ko -
rzy stać do usta le nia kwo ty pod wyż ki dla
okre ślo nych pra cow ni ków. Przy świe cał nam
rów nież cel, by re la tyw nie wyż sze wy na gro dze -
nia przy znać pra cow ni kom mniej za ra bia ją -
cym. Tak jak w la tach uprzed nich,
po sta no wi li śmy dla ad iunk tów usta lić pod wyż -

kę mie sięcz ną w kwo cie 380 zł sta no wią cej
ok. 9,5% ich do tych cza so wej pła cy, więc nie co
wię cej niż śred nia. Dla pro fe so rów pod wyż ka
mie sięcz na mie ści się w prze dzia le 405-480 zł
(ok. 8%) dla od po wied nio pro fe so rów nad zwy -
czaj nych ze stop niem dok to ra ha bi li to wa ne go
(405 zł) lub ty tu łem na uko wym pro fe so ra (455
zł) i pro fe so rów zwy czaj nych (480 zł). Pro cen -
to wo pod wyż ka dla lek to rów jest wyż sza
od śred niej (10,3%) ale kwo to wo to pod wyż ka
wy no szą ca 250 zł. W po dob ny spo sób staw ki
wy na gro dzeń dla pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi usta lo ne zo sta ły w wy so ko -
ści 180 – 270 zł, w za leż no ści od wy so ko ści po -
przed nie go wy na gro dze nia za sad ni cze go. Dla
gru py pra cow ni ków za ra bia ją cych do tąd po ni -
żej 1700 zł przy zna na kwo ta (180 zł) sta no wi
ok. 12%, pod czas gdy pra cow ni cy za ra bia ją cy
po wy żej 3400 zł otrzy ma ją 270 zł (co sta no wi
ok. 7,1% ich wy na gro dze nia). To trud ne de cy -
zje, ale tyl ko tak mo gli śmy zre ali zo wać cel,
o któ rym na pi sa łem wy żej. Zresz tą – przy po -
mnę – jest to rów nież zre ali zo wa nie obiet ni cy
uczy nio nej w ubie głym ro ku gru pie sy gna ta riu -
szy ape lu do rek to ra, ocze ku ją cych zwięk sze nia
mie sięcz nych pod wy żek w 2015 r. Zwra cam też
uwa gę, że pra cow ni kom nie bę dą cym na uczy -
cie la mi przy słu gu je pre mia wy ni ka ją ca z ich
umów o pra cę, więc po wyż sze kwo ty pod wy -

Pła ce pną się w gó rę 
w koń cu ma ja do tar ła do uni wer sy te tu de cy zja Mi ni ster stwa na uki i Szkol nic twa wyż sze go z 20 ma ja 2015 r.

o przy zna niu do ta cji ce lo wej w wy so ko ści 35 431 300 zł na pod wyż sze nie wy na gro dzeń pra cow ni ków w 2015 r. 
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Prof. dr hab.
andrzej Lesicki,
prorektor UaM
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żek dla niena uczy cie li są od po wied nio wyż sze.
Do dam, że w uzgod nie niu ze związ ka mi za wo -
do wy mi z kwo ty prze zna czo nej dla nie na uczy -
cie li wy dzie lo na zo sta ła kwo ta na pod wyż ki
uzna nio we (ok. 60 zł na etat kal ku la cyj ny), któ -
re przy zna rek tor na wnio ski zło żo ne przez
dzie ka nów i in nych kie row ni ków jed no stek or -
ga ni za cyj nych wska za nych w po ro zu mie niu.

Uzgod nio ny zo stał na stę pu ją cy har mo no -
gram wy płat pod wyż szo ne go wy na gro dze nia.
Pod wyż szo ne wy na gro dze nia mie sięcz ne wy -
pła ca ne bę dą od lip ca br. (czy li na uczy cie le
otrzy ma ją je przy wy pła cie 1 lip ca, a nie na -
uczy cie le – 10 sierp nia). Na to miast spła ta wy -
rów na nia za okres sty czeń -czer wiec dla
na uczy cie li bę dzie 10 lip ca, a dla nie na uczy -
cie li 1 sierp nia. 

Ale to nie wszyst ko o te go rocz nych pod -
wyż kach. Przy po mnę, że w ubie głym ro ku
wy dzie lo ne zo sta ło 25% do ta cji ce lo wej
na wy na gro dze nia mo ty wa cyj ne, wy pła co ne
jed no ra zo wo w 2014 r. dla 20% pra cow ni ków
uni wer sy te tu. Po nie waż do ta cja pod mio to wa
przy zna na uni wer sy te to wi w 2015 r. obej mo -
wa ła peł ną kwo tę do ta cji ce lo wej z 2014 r.,
zgod nie z po ro zu mie niem za war tym 23
czerw ca 2014 r. z przed sta wi cie la mi związ ków
za wo do wych kwo ta ok. 8 mln na wy na gro -
dze nia mo ty wa cyj ne w ca ło ści zo sta nie od -
two rzo na w ro ku 2015. Uzgod ni li śmy też, że

naj póź niej do 15 wrze śnia br. za war te bę dzie
po ro zu mie nie w spra wie za sad i wy so ko ści
rocz ne go wy na gro dze nia mo ty wa cyj ne go.
Związ ki za wo do we na le ga ją na przy go to wa -
nie i ogło sze nie re gu la mi nu do ty czą ce go za -
sad przy zna wa nia te go wy na gro dze nia. Co
praw da, usta le nie jed na ko wych za sad dla
wszyst kich wy dzia łów bę dzie za pew ne trud -
ne, ale spo dzie wam się, że usta lo ne bę dą za -
sa dy ogól ne, uszcze gó ła wia ne po tem wg

spe cy fi ki po szcze gól nych wy dzia łów. Za war -
te 11 czerw ca br. po ro zu mie nie prze wi du je
po now ne od two rze nie kwo ty na wy na gro dze -
nia mo ty wa cyj ne w 2016 r. 

Na za koń cze nie chciał bym po wtó rzyć
ubie gło rocz ne po dzię ko wa nia dla przed sta -
wi cie li wszyst kich związ ków za wo do wych
za współ pra cę, za mą dre pro po zy cje, po waż -
ną dys ku sję a tak że zro zu mie nie po trzeb uni -
wer sy te tu. W dys ku sjach ze związ ka mi

wspie ra li mnie Ka ta rzy na Lin ke, kie row nik
Dzia łu Kadr i or ga ni za cji oraz dr Mar cin
Wy soc ki, za stęp ca kanc le rza ds. eko no micz -
nych. Choć w ne go cja cjach nie uczest ni czy -
ła, ale za wsze słu ży ła ra dą i wiel ce
po moc ny mi ko men ta rza mi Agniesz ka Pa -
lacz, nasz kwe stor. Wresz cie ser decz nie dzię -
ku ję wszyst kim pra cow ni com Dzia łu Kadr
i or ga ni za cji oraz ca łej Kwe stu ry (Dzia łu Fi -
nan so we go, Dzia łu Płac i Sty pen diów), któ -

rych pra ca po zwo li na ter mi no we
wpro wa dze nie w ży cie pod wy żek. Mam też
skrom ną na dzie ję, że przy ję te roz wią za nia
bę dą ak cep to wa ne przez pra cow ni ków uni -
wer sy te tu, bo pró bo wa li śmy zre ali zo wać wie -
lo kroć przy wo ły wa ny cel – jak naj le piej
wy ko rzy stać przy zna ne środ ki dla do bra pra -
cow ni ków na sze go uni wer sy te tu.

Prof. an drzej Le sic ki,
pro rek tor UaM

”Przyświecał nam również cel, by relatywnie wyższe
wynagrodzenia przyznać pracownikom mniej
zarabiającym

By ły pre mier RP Han na Su choc ka zo sta ła lau re atem mię dzy na ro -
do wej Na gro dy św. Woj cie cha na rzecz po ko ju, wol no ści i współ -
pra cy w Eu ro pie. Na gro da przy zna wa na jest przez
mię dzy na ro do wą Fun da cję św. Woj cie cha, w skład któ rej wcho -
dzą przed sta wi cie le kra jów Gru py Wy szeh radz kiej oraz Nie miec. 

Pry wat na Fun da cja św. Adal ber ta -Woj cie cha po wsta ła w 1989 r. z ini -
cja ty wy nie miec kie go prze my słow ca Pau la Kle ine we fer sa w Kre feld,
na wzór Mię dzy na ro do wej Na gro dy im. Ka ro la Wiel kie go, przy zna wa -
nej przez wła dze Akwi zgra nu. Jej ce lem jest wspie ra nie du cho wej i kul -
tu ro wej in te gra cji Eu ro py, zwłasz cza Środ ko wej i Wschod niej. od 1995
do 1999 r. fun da cja przy zna wa ła rok rocz nie Na gro dę św. Woj cie cha oso -
bom, któ re wnio sły wkład w in te gra cję du cho wą i kul tu ro wą tej czę ści
kon ty nen tu z resz tą Eu ro py. Pierw szym jej lau re atem był Ta de usz Ma -
zo wiec ki, a na gro dę wrę czył mu w Pra dze pre zy dent Czech Václav Ha -
vel. Ko lej ny mi lau re ata mi by li m.in. b. pre mier Wę gier J. An tall, b.
pre zy dent Czech V. Ha vel, b. kanc lerz Nie miec H. Kohl, b. pre mier Sło -
wa cji J. Car no gur sky, b. pre zy dent Wę gier A. Go encz, b. abp. Pra gi kard.
To ma sek,, b. abp Wied nia kard. Ko enig, prof. W. Bar to szew ski.

Zgod nie z okre ślo ną przez fun da cję for mu łą, wrę cze nie na gro dy od -
by wa się rok rocz nie na prze mian we wszyst kich pań stwach Gru py Wy -
szeh radz kiej i do ko nu je te go oso bi ście pre zy dent kra ju, któ ry jest

go spo da rzem tej uro czy sto ści. Te go rocz na uro czy stość wrę cze nia na -
gro dy od by ła się na Zam ku w Bra ty sła wie w dniu 13 czerw ca, a do ko -
nał jej pre zy dent Sło wa cji A. Ki ska. Lau da cje wy gło sił b. mi ni ster spraw
za gra nicz nych Czech Karl von Schwa rzen berg. (Biu ro Pra so we)

Na gro da Św. Woj cie cha dla Han ny Su choc kiej 
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◗Stu den ci z Gru zji za trium fo wa li w mię dzy na ro do wym tur nie ju pił -
kar skim pn. Eu ro asmus and Friends Cup 2015. Je go ce lem oprócz
zma gań na bo isku jest in te gra cja wie lo na ro do we go i wie lo kul tu ro -
we go śro do wi ska aka de mic kie go Po zna nia. Pod czas tur nie ju 30 ma -
ja stu den ci ro ze gra li 24 spo tka nia, okra szo ne 62 go la mi. W za wo dach
udział wzię ło 96 za wod ni ków re pre zen tu ją cych 10 dru żyn na ro do -
wych (Gru zja, Szwe cja, Nor we gia, Is lan dia, Pol ska, Iran, Por tu ga lia,
Ka na da, Hisz pa nia, Ukra ina). Ze spo ły skła da ły się z co naj mniej
4 oby wa te li da nych kra jów oraz do dat ko wo in nych stu den tów za gra -
nicz nych. Dzię ki te mu na bo isku po ja wi ły się aż 24 na ro do wo ści!
Prócz wy mie nio nych dru żyn by li to stu den ci z Ma ro ko, Nie miec, Ja -
po nii, Ir lan dii, Ara bii Sau dyj skiej, Au stra lii, Włoch, Li ba nu, An glii,
Fran cji, Mau ri tiu sa, Sri Lan ki, Tur cji i Sta nów Zjed no czo nych. or -
ga ni za to rem tur nie ju był Po znań w ra mach Pro gra mu Aka de mic ki
i Na uko wy Po znań, przy współ pra cy z UAM, UMed, AZS UEP oraz
Era smus Stu dent Ne twork Po znan Uni ted. Mi chał Kacz ma rek

◗NCBiR do fi nan so wu je wspól ne pro jek ty uczel ni i firm, któ rych efek -
ty są ko mer cja li zo wa ne, tak jak pro jekt roz po czę ty 28 ma ja br. na Wy -
dzia le Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych UAM przez kon sor cjum
Cen trum Ba dań Me tro po li tar nych UAM i fir my Re co ded, w skład któ -
re go wcho dzi tak że Za kład Geo in for ma cji w In sty tu cie Geo eko lo gii
i Geo in for ma cji UAM.

◗2 czerw ca 2015 r. na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji w Po zna niu
od by ła się kon fe ren cja na uko wa pt. „Rad ca praw ny ja ko obroń ca i peł -
no moc nik w pro ce sie kar nym”, któ ra zo sta ła zor ga ni zo wa na przez Za -
kład Po stę po wa nia Kar ne go UAM i okręgową Izbę Radców Prawnych
w Poznaniu. Ce lem wy da rze nia by ło pod ję cie dys ku sji na te mat ro li
i po zy cji rad cy praw ne go w świe tle no we li za cji pro ce du ry kar nej, któ -
ra wej dzie w ży cie w dniu 1 lip ca 2015 r. i w istot ny spo sób mo dy fi ku -
je re gu ły pro wa dze nia po stę po wa nia kar ne go. 

◗ 86. Se sja zgro ma dze nia ogól ne go od dzia łu PAN od by ła się 12
czerw ca w Sa li Du żej ośrod ka Na uki PAN w Po zna niu. W czę ści
otwar tej wy stą pi li lau re aci III edy cji kon kur su po znań skie go od -
dzia łu PAN na naj lep szą pra cę twór czą dok to ran ta opu bli ko wa ną
w ro ku 2014. Na gro dę w na ukach hu ma ni stycz nych i spo łecz nych
otrzy mał Mau ry cy Ku stra, UAM, za pra cę Śla da mi prze szło ści w Bu -
ku; na gro dę w na ukach ści słych i o Zie mi otrzy mał dr We izhao Cai,
UAM, za pra cę Giant ne ga ti ve li ne ar com pres sion po si ti ve ly co upled
to mas si ve ther mal expan sion in a me tal -or ga nic fra me work; 

◗Fun da cja Na Rzecz Na uki Pol skiej przy zna ła sty pen dia
START 130 mło dym ba da czom. Wśród nich wy ło ni ła pię cio ro naj -
wy bit niej szych, któ rzy otrzy ma li 36 tys. zł do prze zna cze nia na do -
wol ny cel. W tej pre sti żo wej piąt ce zna lazł się Mi chał Ja ku bo wicz,
dok to rant In sty tu tu Geo eko lo gii i Geo in for ma cji Wy dzia łu Na uk
Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych. Pro wa dzi on ba da nia ko pal nych
or ga ni zmów che mo syn te tycz nych i hy dro ter mal nych z okre su de -
wo nu (ok. 400 mln lat te mu). 

◗Dr Ma riusz Ze lek, ab sol went stu diów dok to ranc kich na Wy dzia -
le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM, otrzy mał głów ną na gro dę w I edy -
cji Kon kur su im. Pro fe so ra Zbi gnie wa Ra dwań skie go na naj lep szą
pra cę dok tor ską z pol skie go pra wa pry wat ne go. Wy róż nio na na gro -
dą książ ka dra Ma riu sza Ze lka pt. „Umo wa o re je stra cję do me ny in -
ter ne to wej” do ty czy waż ne go te ma tu, któ ry do tąd nie do cze kał się
kom plek so we go opra co wa nia w kra jo wej li te ra tu rze praw ni czej. 

◗W ra mach „Uni wer sy tec kich Wy kła dów na Zam ku” 16 czerw ca
w Sa li Ko min ko wej Cen trum Kul tu ry Za mek od był się wy kład prof.
Jac ka Schmid ta z In sty tu tu Et no lo gii i An tro po lo gii Kul tu ro wej Wy -
dzia łu Hi sto rycz ne go UAM pt. „Po rząd ko wa nie” imi gra cji. Kon tekst
pol ski.

◗Pią ta edy cja Mło dzie żo wej Kon fe ren cji Eko fi lo zo ficz nej or ga ni -
zo wa nej przez Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa UAM
we współ pra cy z Wy dzia łem Bio lo gii i Wy dzia łem Fi zy ki UAM oraz
Ze spo łem Par ków Kra jo bra zo wych Wo je wódz twa Wiel ko pol skie -
go od by ła się 19 czerw ca na WNPiD. Mot to te go rocz nej kon fe ren -
cji to za wo ła nie nor we skie go fi lo zo fa Ar ne Na es sa: „Przy by waj
i miesz kaj de li kat nie i bez śla dów na wraż li wych ob sza rach przy -
rod ni czych.”. ob ra dom to wa rzy szy ła wy sta wa fo to gra fii i prac pla -
stycz nych.

◗W War sza wie w dn. 18-20 czerw ca ob ra do wa li pol scy na ukow cy
z za gra ni cy na kon fe ren cji Po lish Scien ti fic Ne tworks. Kon fe ren cja
po zwo li tym na ukow com na wią zać za rów no kon tak ty mię dzy so -
bą, jak i ze śro do wi skiem na uko wym w kra ju, co mo że sprzy jać po -
wro tom do Pol ski, jak wy ja śnił współ or ga ni za tor kon fe ren cji
i mo de ra tor ple nar ne go spo tka nia prof. Ja nusz Buj nic ki z Mię dzy -
na ro do we go In sty tu tu Bio lo gii Mo le ku lar nej i Ko mór ko wej, kie -
row nik Pra cow ni Bio in for ma ty ki na Wy dzia le Bio lo gii UAM. 

opr. mdz

◗10 czerw ca od by ło się uro czy ste za koń cze nie Ko lo ro we go Uni wer -
sy te tu w ro ku aka de mic kim 2014/15. Ab so lu to rium otrzy ma ło ok. 400
ma łych stu den tów. Pod nio sła at mos fe ra by ła moż li wa rów nież dzię ki
opra wie mu zycz nej stwo rzo nej przez chór GospelJoy. Te go rocz ną edy -
cję Ko lo ro we go Uni wer sy te tu współ two rzy ły wszyst kie wy dzia ły UAM
oraz Bi blio te ka Uni wer sy tec ka i ogród Bo ta nicz ny. Po zwo li ło to
na stwo rze nie atrak cyj nej ofer ty edu ka cyj nej skie ro wa nej do naj młod -
szych Wiel ko po lan. Ko lo ro wy rok aka de mic ki 2014/15 skła dał się
z ośmiu spo tkań. Po nad to, dzię ki współ pra cy z Wy dzia łem An gli sty -
ki, Wy dzia łem Bio lo gii oraz Wy dzia łem Na uk Geo gra ficz nych i Geo -
lo gicz nych zo sta ły prze pro wa dzo ne do dat ko we, ko lo ro we wy kła dy
„PLUS” prze zna czo ne dla za in te re so wa nych stu dio wa niem na Ko lo -
ro wym Uni wer sy te cie w przy szło ści. 
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Zwy cięz ca mi te go rocz nej edy cji zo sta li ex aequo Uni wer sy tet Ja giel -
loń ski i Uni wer sy tet War szaw ski. Na trze cim miej scu zna lazł się
zno wu Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu. W ran -

kin gu pań stwo wych wyż szych szkół za wo do wych pierw sze miej sce za ję -
ła ko lej ny, już raz PWSZ im. Pre zy den ta St. Woj cie chow skie go w Ka li szu.

– Nasz Ran king to nie tyl ko na rzę dzie, któ re, mą drze wy ko rzy sta ne, mo -
że po słu żyć ma tu rzy stom i ich ro dzi com w wy bo rach edu ka cyj nych. Ran -
king to tak że kom pen dium wie dzy o ak tu al nym sta nie pol skie go szkol nic twa
wyż sze go, pa no ra micz ne zdję cie wy ko na ne tu i te raz, przed sta wia ją ce na -
sze uczel nie i ich am bi cje z róż nych, ale nie przy pad ko wo do bra nych per -
spek tyw – mó wi Wal de mar Si wiń ski, pre zes Fun da cji Edu ka cyj nej
„Per spek ty wy”, twór ca pol skich ran kin gów edu ka cyj nych.

Prof. dr hab. Mi chał Kle iber, szef Ka pi tu ły Ran kin gu, b. pre zes PAN
pod kre śla, że Ran king mo że być tak że dro go wska zem dla uczel ni. Na pod -
sta wie wie dzy pły ną cej z bie żą cej ana li zy tren dów w ran kin gach na świe cie
oraz mą dro ści zgro ma dzo nej w cią gu 16 już lat do świad czeń pod po wia da -
my, w któ rą stro nę na le ża ło by się w przy szło ści pro fi lo wać, ja kie aspek ty dzia -
łal no ści roz wi nąć, ja kie wy zna czyć prio ry te ty. Tak wi dzia ny Ran king mo że
stać się waż nym im pul sem dla bu do wa nia kul tu ry ja ko ści na uczel ni. Zwłasz -
cza, że trud no zna leźć dru gi tak roz bu do wa ny, ran king na świe cie!

Po raz ko lej ny pu bli ko wa ny jest Ran king Kie run ków Stu diów, obej -
mu ją cy aż 43 głów ne kie run ki lub gru py kie run ków stu diów (o 6 wię -
cej niż przed ro kiem). To naj waż niej sza część ba da nia z punk tu wi dze nia
kan dy da tów na stu dia. 

I. Czo ło wa dzie siąt ka 2015
1= Uni wer sy tet Ja giel loń ski 100,0
1= Uni wer sy tet War szaw ski 100,0
3 Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu 86,6
4= Po li tech ni ka War szaw ska 82,8
4= Po li tech ni ka Wro cław ska 82,8
6 Aka de mia Gór ni czo -Hut ni cza im. Sta ni sła wa Sta szi ca w Kra ko wie 81,5
7 Uni wer sy tet Wro cław ski 74,5
8 War szaw ski Uni wer sy tet Me dycz ny 67,0

W zma ga niach kie run ków stu diów pierw sze miej sce w ob sza rze pe da -
go gi ki i edu ka cji uzy skał Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych Uni wer sy te tu
im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu.

Ko men tu jąc te go rocz ne wy ni ki, rek tor UAM prof. Bro ni sław Mar ci -
niak pod kre ślił 

– Moż na po wie dzieć: jest sta bil nie, na do brym po zio mie: ko lej ny raz
UAM utrzy mał swo ją moc ną trze cią po zy cję. To zna czy, że w na szej pra cy
nie ma wpraw dzie wy jąt ko wych wzlo tów, ale nie ma też gwał tow nych po -
ra żek, mi mo iż po pię tach dep cze nam kon ku ren cja. Róż ni ce w czo łów ce są
mi ni mal ne, choć w tym ro ku, nie co więk sze, da jąc nam chwil kę od de chu.

Zmie rze nie ja ko ści da nej uczel ni to nie ła twa spra wa. Jest ty le aspek tów,
któ re na le ży brać pod uwa gę, wie le oko licz no ści… Po my sło daw cy ran kin gu
po słu gu ją się więc wciąż do sko na lo ny mi na rzę dzia mi. Ocen uczel ni aka -
de mic kich do ko nu je się ana li zu jąc po nad 30 kry te riów po dzie lo nych na 6
grup. I tak jest to: pre stiż, po ten cjał na uko wy, efek tyw ność na uko wa, wa -
run ki stu dio wa nia, umię dzy na ro do wie nie, in no wa cyj ność.

Na te te go rocz nym świa dec twie, bo prze cież i tak ran kin gi moż na trak to -
wać, UAM uzy ski wał oce ny do bre, a ta ka z wy krzyk ni kiem „naj lep sza
w kra ju!” – jest jed na. Uzy skał ją Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych Uni wer -
sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu.

W więk szo ści przy pad ków po śród oce nia nych 40 grup kie run ków, UAM
zaj mu je miej sce trze cie. Ta ką po zy cję zy ska ły fi lo lo gie, ję zy ki ob ce, pol ska,
fi lo zo fia, hi sto ria, po li to lo gia, kie run ki przy rod ni cze, ochro na śro do wi ska.

Ogól nie jed nak są wiec po wo dy do za do wo le nia. Nasz roz wój prze bie ga
spo koj nie i sta bil nie, jak to na Wiel ko pol skę przy sta ło. W świe tle uzy ska -
nych wy ni ków ja wi my się ja ko uczel nia pro wa dzą ca in ter dy scy pli nar ne ba -
da nia na świa to wym po zio mie, bli sko po wią za na z ryn kiem pra cy,
z go spo dar ką, stwa rza ją ca stu den tom jak naj lep sze wa run ki na uki. Sta wia
się tu na umię dzy na ro do wie nie, kul tu rę ja ko ści: na ja kość ba dań, dy dak ty -
ki ja kość za rzą dza nia. 

Ta ki ob raz wy ła nia się z po bież nej ana li zy wy ni ków. Na szcze gó ło we ich
opra co wa nie, wy su nię cie wnio sków, któ re stać się mo gą bodź cem do pro jek -
to wa nia dal sze go roz wo ju przy je dzie wkrót ce po ra. Tym cza sem dzię ku ję
spo łecz no ści aka de mic kiej za pra cę, dzię ki któ rej ko lej ny raz je ste śmy…brą -
zo wy mi me da li sta mi na na uko wo – dy dak tycz nej ma pie kra ju. len

Po raz szesnasty fundacja Edukacyjna

„Perspektywy” ogłosiła wyniki rankingu

Szkół wyższych 2015. 

w tym roku oceniono

87 uczelni akademickich,

70 magisterskich uczelni niepublicznych,

30 państwowych wyższych szkół

zawodowych oraz aż 43 kierunki studiów. 

Ran king SzKół WYŻ SzYCH 2015
Są po wo dy do za do wo le nia

Dy plom dla UaM od bie ra w za stęp stwie rek to ra, pro rek tor prof. zbi gniew Pi lar czyk 
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Do udzia łu w spo tka niu, któ re od by -
ło się 8 czerw ca w bu dyn ku WNS
prof. Krzysz tof Po de mski, za pro sił

Alek san dra Tem ki na, re pre zen tu ją ce go Ko -
mi tet An ty kry zy so wy Hu ma ni sty ki Pol skiej,
dr. Kry stia na Szad kow skie go z In sty tu tu Fi -
lo zo fii oraz prof. Prze my sła wa Cza pliń skie -
go z In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej. Tłem
dys ku sji by ła de mon stra cja, któ ra od by ła się
w po ło wie ma ja w War sza wie pod bu dyn -
kiem MNiSW, w trak cie któ rej wy gło szo ne
za sta ły „wy kła dy oku pa cyj ne”. Au to rem jed -
ne go z nich był prof. Cza pliń ski. 

Już z pierw szych wy po wie dzi wy gło szo nych
przez pre le gen tów wi dać by ło ry su ją ce się co -
raz wy raź nie an ta go ni zmy i po dzia ły. Bo, mi -
mo że wszy scy by li zgod ni co do fak tu, że
hu ma ni sty ka pol ska tkwi w kry zy sie, trud no
by ło wy pra co wać wspól ne sta no wi sko.
Wpraw dzie pre le gen ci zgod ni by li co do źró -
deł te go kry zy su, któ rych ich zda niem upa try -
wać na le ży w zmniej sza ją cych się suk ce syw nie
już od lat 90. ubie głe go wie ku, fi nan so wa niu
z bu dże tu pań stwa i rów no cze snym uma so -
wie niu stu diów, któ re w zna czą cy spo sób zmie -
ni ło al go rytm przy zna wa nych środ ków.
Po tul nie go dzi li śmy się na wszyst kie nie ko rzyst -
ne dla nas de cy zje mi ni ster stwa. Za śle pił nas
suk ces, któ rym by ło uma so wie nie stu diów. Kie -
dy na uczel nie spły nę ły w la tach 90. tłu my stu -
den tów, by li śmy be ne fi cjen ta mi te go zja wi ska,
mo gli śmy eks pe ry men to wać z pro gra ma mi
kształ ce nia, za trud niać no wych pra cow ni ków
i roz bu do wy wać sa le wy kła do we – mó wił prof.
Cza pliń ski – cza sem kosz tem roz wo ju na uko -
we go. A tym cza sem po ziom fi nan so wa nia
uczel ni suk ce syw nie z ro ku na rok spa dał. 

Hu ma ni stom nie po do ba się rów nież obec -

ny sys tem oce ny pra cow ni ków, mie rzo ny licz -
bą punk tów. Te me to dy są mo że efek tyw ne
w przy pad ku na uk przy rod ni czych, w hu ma -
ni sty ce nie ste ty się nie spraw dza ją – mó wi li.
Z dru giej stro ny po ja wia ły się gło sy, że jed nak
nie zbęd ne są ja kieś me to dy we ry fi ka cji na uko -
wych osią gnieć. Nie je stem prze ciw ni kiem
punk to wa nia na ukow ców, je stem prze ciw ni -
kiem obec ne go sys te mo wi punk ta cji. Re gu ły fi -
nan so wa nia po win ny być kla row ne –
po stu lo wał prof. Ra fał Droz dow ski z In sty tu tu
So cjo lo gii. 

Wie le by ło jed nak sprzecz no ści w tej dys ku -
sji. Bo cho ciaż wszy scy zgod nie przy zna wa li,
że na uka to glo bal ny dia log, to jed nak ko niecz -
ność dru ko wa nia w ję zy ku an giel skim nie któ -
rym wy da wa ła się ab sur dal na. Z dru giej stro ny
mó wi ło się o roz drob nie niu śro do wi ska na -
uko we go. o bra ku so li dar no ści. o tym, że źró -
deł pre sti żu hu ma ni ści zmu sze ni są szu kać
na ze wnątrz śro do wi ska np. udzie la jąc się
w me diach. Ko niecz ne jest okre śle nie, kim jest
hu ma ni sta. Je śli le karz le czy lu dzi, fi zyk ba da
pro ce sy za cho dzą ce w świe cie, to czym mo że
le gi ty mi zo wać się hu ma ni sta? – py tał prof.
Cza pliń ski. Hu ma ni sta nie ma swo jej kar ty
prze tar go wej, tym cza sem od po wie dzial ny jest
za wie le zja wisk okre śla ją cych na szą toż sa -
mość. Każ dy z nas po słu gu je się ja kimś ję zy -
kiem, od wo łu je do wspól nych do świad czeń
po ko le nio wych, oglą da fil my, czy czy ta książ -
ki, a to prze cież są ob sza ry na szych na uko wych
za in te re so wań. 

Z punk tu wi dze nia mło dych pra cow ni ków
na uki ko niecz ne są zmia ny, a te raz jest na to
naj lep szy mo ment – prze ko ny wał Alek san der
Tem kin z Ko mi te tu An ty kry zy so we go –
W mo men cie, gdy po li ty cy przy go to wu ją się

do wy bo rów par la men tar nych, ja ko śro do wi sko
mo że my wy wal czyć naj wię cej, po tem na sze
spra wy zo sta ną odło żo ne ad ac ta – mó wił, od -
wo łu jąc się do mar szu ża łob ne go hu ma ni sty ki
pol skiej 10 czerw ca w War sza wie. Ta kie dzia -
ła nia nie wszyst kim się jed nak po do ba ły,
zwłasz cza zaś szu ka nie po par cia w kon kret -
nych ugru po wa niach po li tycz nych. Uczel nia
po win na pro wa dzić wła sną po li ty kę, nie za leż -
ną od pań stwa i Ko ścio ła – pa da ły gło sy z sa li.
By ły też py ta nia o sta no wi sko rek to rów w spra -
wie pro te stu. Nie otwie ra my jesz cze tych fron -
tów – mó wił Tem kin, cho ciaż i tu by ło by po le
do dys ku sji. 

I wła śnie ten ra dy ka lizm, na wo ły wa nie
do spon ta nicz nych de mon stra cji, bu dzi ło wśród
star szych pra cow ni ków naj wię cej wąt pli wo ści.
Nie wi dzę na tej sa li pre ka riu szy – mó wił prof.
Po de mski. Nie chcę w swo jej przy szłej pra cy na -
uko wej pła cić za błę dy mo ich star szych ko le -
gów – od po wia dał Tem kin. Wszy scy, któ rzy
przy szy li ocze ku jąc oży wio nej dys ku sji na pew -
no nie za wie dli się, szko da jed nak, że w grun cie
rze czy by ło ich tak nie wie lu. 

***
W śro do we po łu dnie na Pla cu Ada ma Mic -

kie wi cza moż na by ło uczest ni czyć w dwóch
ak cjach pro te sta cyj nych. Wy ra zem pierw szej
by ły wy sta wio ne tam już od ja kie goś cza su
zdję cia przed wo jen nej fi gu ry Chry stu sa. Dru -
gą sta no wi ła grup ka dzien ni ka rzy, któ ra ota -
cza ła Lesz ka Kwiat kow skie go, czy ta ją ce go list
pro te sta cyj ny. Nie by ło tłu mów, nie by ło pro -
te stu ją cych hu ma ni stów, nie by ło też czar -
nych flag. Pa trząc na to trud no nie by ło
oprzeć się wra że niu, że wszyst ko skoń czy ło
się tak, jak za czę ło, „po ci chut ku”. 

Mag da zió łek

Hu ma ni sta za punk ty
Hy de Park Sza ma rze wo, prze strzeń pu blicz na stwo rzo na do wy mia ny my śli i po glą dów, sta ła się ago rą, 

na któ rej spo tka li się uczest ni cy de ba ty na te mat kon dy cji pol skiej hu ma ni sty ki.
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Roz wią za nia za war te w uchwa le z ma ja 2012 ro ku by ły re zul ta tem
wie lo go dzin nych dys ku sji z wła dza mi wy dzia łów. osta tecz nie
uzgod ni li śmy wów czas za sa dy do ty czą ce prze licz ni ków sto so wa -

nych w usta la niu ob cią żeń dy dak tycz nych wli cza nych do pen sum, a tak -
że kom pro mi so we li czeb no ści grup stu denc kich. Za de cy do wa li śmy też,
że w ra zie ko niecz no ści (w uza sad nio nych przy pad kach) do pusz czal ne
by ły od stęp stwa od re guł za war tych w uchwa le. Mo gły one na stą pić
na pod sta wie de cy zji rek to ra po dej mo wa nej na wnio sek dzie ka na (dy -
rek to ra in sty tu tu bę dą ce go pod sta wo wą jed nost ką or ga ni za cyj ną).

Przy go to wu jąc te go rocz ną no we li za cję uchwa ły po sta no wi li śmy za -
sad ni czo nie zmie niać po wyż szych uzgod nień, za war tych w pierw szych
trzech pa ra gra fach uchwa ły1. A to dla te go, że naj waż niej sza zmia na do -
ty czy ła prze pi sów za war tych w pa ra gra fie czwar tym. obec nie, de cy zje
do ty czą ce od stęp stwa od prze licz ni ków, a tak że li czeb no ści grup stu denc -
kich okre ślo nych od po wied nio w pa ra gra fie dru gim i trze cim po dej mo -
wać mo że dzie kan (kie row nik pod sta wo wej jed nost ki or ga ni za cyj nej)
i de cy zje te nie wy ma ga ją za twier dze nia bądź ak cep ta cji rek to ra (dzie -
kan wi nien je dy nie za wia do mić rek to ra o swo ich de cy zjach). Wszyst kie
dal sze zmia ny za war te w no wej uchwa le są kon se kwen cją tej fun da men -
tal nej zmia ny. War to do kład niej wy ja śnić jej zna cze nie, bo wiem wy cho -
dzi ona na prze ciw sy gna li zo wa nym przez pra cow ni ków zmia nom
w wa run kach pro ce su dy dak tycz ne go. oczy wi ście, przyj mo wa ne
przed kil ko ma la ty roz wią za nia mia ły uła twić dzie ka nom i ra dom wy -
dzia łów de cy zje ogra ni cza ją ce licz bę go dzin po nadwy mia ro wych. By ły
one po dej mo wa ne w sy tu acji, gdy uczel nia na sza kształciła wy so ką licz -
bę stu den tów, by spro stać ocze ki wa niom władz mi ni ste rial nych znacz -
ne go zwięk sze nia od set ka mło dzie ży stu diu ją cej. W tam tych la tach by ło
to ko niecz ne wy zwa nie. Jed nak ocze ki wa niom Ministerstwa nie to wa -
rzy szy ło od po wied nie fi nan so wa nie uczel ni, zwłasz cza za pew nie nie środ -
ków na sto sow ne zwięk sze nie ka dry na uczy cie li aka de mic kiej.
Na wy peł nia nie za dań dy dak tycz nych (ale nie tyl ko) prze zna czo na jest
do ta cja pod mio to wa. Jed nym z głów nych skład ni ków roz dzia łu tej do -
ta cji jest wskaź nik do ty czą cy licz by stu den tów (czy taj: im więk sza licz ba
kształ co nych stu den tów, tym wię cej pie nię dzy m.in. na eta ty). Jed -
nak – jesz cze raz pod kre ślę – na wet zwięk szo na do ta cja nie po zwa la ła
za spo ko ić po trzeb eta to wych. Stąd wiel ka pre sja na wzrost licz by stu den -
tów. Ale speł nie nie te go ocze ki wa nia od by ło się kosz tem ja ko ści kształ -
ce nia. Pro wa dze nie – dla przy kła du – ćwi czeń lub kon wer sa to riów
w gru pach li czą cych „co naj mniej 20 stu den tów” nie jest roz wią za niem
współ brz mią cym z tro ską o wy so ką ja kość kształ ce nia. obec nie dzie ka -
ni, dba jąc o wy so ką ja kość kształ ce nia, bę dą mo gli pod jąć sa mo dziel nie
de cy zje o zmniej sze niu li czeb no ści grup stu denc kich na po szcze gól nych
za ję ciach, bądź na wet usta lić in ne wskaź ni ki prze li cze nio we za kształ ce -
nie, np. w ra mach se mi na riów li cen cjac kich i ma gi ster skich, za kła da jąc
zgod ność ta kich de cy zji z pla na mi fi nan so wy mi, któ re sa mi bę dą kon -
stru ować.

Zmia ny de mo gra ficz ne ostat nich lat przy no szą spa dek licz by kształ -
cą cych się na stu diach mło dych lu dzi. Nie wszyst kie wy dzia ły do ty ka to
w rów nym stop niu. ogól na licz ba stu diu ją cych sta cjo nar nie w UAM nie

zmniej sza się, więc je śli na nie któ rych wy dzia łach no to wa ny jest spa dek
licz by stu den tów, to zna czy, że na in nych wy dzia łach ich licz ba wzra sta.
To by ło prze słan ką, by w tym ro ku nie zmie niać (jesz cze) za pi sów do ty -
czą cych prze licz ni ków (pa ra graf 2) i li czeb no ści grup (pa ra graf 3). ogól -
ne ra my wy da ją się na dal po trzeb ne. Ale je śli są wy dzia ły, na któ rych
np. 30 go dzin prze wi dzia ne rocz nie na se mi na rium li cen cjac kie jest zbyt
ma łą licz bą, to de cy zją dzie ka na moż na ją zwięk szyć. In ny przy kład,: je -
śli do tąd na któ rymś kie run ku stu diów rocz nik li czył 100 stu den tów, to
moż na by ło tam utwo rzyć 5 grup ćwi cze nio wych (po 20 stu den tów).
Utwo rze nie grup dzie się cio oso bo wych ozna cza ło po dwo je nie licz by grup
(i licz by go dzin dy dak tycz nych, co mo gło pro wa dzić do znacz ne go wzro -
stu licz by go dzin po nadwy mia ro wych). Ale je że li te raz na tym rocz ni ku
jest już tyl ko 60 stu den tów, to utwo rze nie 6 grup dzie się cio oso bo wych
nie zwięk sza dra stycz nie ob cią żeń wy dzia ło wych, a wręcz mo że uła twić
speł nia nie wa run ku za pi sa ne go w pa ra gra fie szó stym (za le ca ją cym usta -
la nie ta kie go rocz ne go pen sum dla każ de go pra cow ni ka, by nie po ja wia -
ły się nie do bo ry dy dak tycz ne). oczy wi ście pod sta wo wą prze słan ką
do od stępstw co do li czeb no ści grup po win no być dą że nie do stwa rza -
nia ko rzyst niej szych wa run ków pro ce su dy dak tycz ne go, sprzy ja ją cych
po pra wie ja ko ści na ucza nia. 

Przed na mi pierw szy rok dzia ła nia wy dzia łów w no wych re aliach fi -
nan so wych, zwięk sza ją cych sa mo dziel ność dzie ka nów. Bę dzie to tak że
rok spraw dza ją cy, jak po de cen tra li za cji dzia ła ją re gu la cje za war te
w uchwa le z 25 ma ja 2015 ro ku. 

Zga dzam się z gło sa mi, że po win ni śmy szu kać roz wią zań do sto so -
wu ją cych spo sób re ali zo wa nia za dań dy dak tycz nych do zmian w licz -
bie stu diu ją cych. Nie ste ty, nie ko niecz nie wi dzi tę po trze bę Ministerstwo
Nauki i Szkolnictwa Wyższego, bo nie wie le wia do mo o zmia nach fi -
nan so wa nia uczel ni. Pro ble my ma my roz wią zać sa mi. Uni wer sy te tu
im. A. Mic kie wi cza jesz cze nie do tknę ło sy tu acja, w któ rej zna la zła się
więk szość uni wer sy te tów. Z 19 uni wer sy te tów w Pol sce, tyl ko pięć
otrzy ma ło w 2015 r. do ta cję pod mio to wą nie niż szą niż w ro ku po -
przed nim. Re cep ta Mi ni ster stwa wy da je się być jed na – ma cie mniej
stu den tów, mu si cie zmniej szyć ka drę na uczy cie li. Tak, jak by przed uni -
wer sy te ta mi sta ły tyl ko dy dak tycz ne za da nia. Dla te go UAM już od co
naj mniej dwóch lat wpro wa dził po li ty kę cza so we go prze su wa nia pra -
cow ni ków na uko wo -dy dak tycz nych na eta ty na uko we, zwłasz cza gdy
pra cow ni cy ci przy no szą uni wer sy te to wi do dat ko we środ ki fi nan so we
z re ali zo wa nych pro jek tów ba daw czych. To roz wią za nie po zwa la nie -
któ rym wy dzia łom ko ry go wać kwe stie nie do bo rów dy dak tycz nych. Ale
szu kać trze ba roz wią zań no wych. Już te raz za po wia dam, że za sa dy roz -
li cza niae pen sum usta lo ne w ma ju te go ro ku zo sta ną pod da ne grun -
tow nej ana li zie i moż li wa bę dzie ich we ry fi ka cja w przy szłym ro ku.

Prof. an drzej Le sic ki, pro rek tor UaM

1 jedyną istotną zmianą jest dodanie warsztatów do katalogu zajęć dydaktycznych
w ramach pensum dydaktycznego (w § 1 uchwały) i określenie (w § 2), że grupę
studencką na warsztatach stanowi, tak, jak na zajęciach laboratoryjnych, co
najmniej 12 osób. Przyjęliśmy, że dla niektórych wydziałów (np. Wydziału filologii
Polskiej i Klasycznej) warsztaty są tradycyjną nazwą zajęć odpowiadających tym,
które na wydziałach przyrodniczych określa się jako laboratoryjne. 

Na mar gi ne sie ob rad Se na tu
Senat UAM obradujący w dniu 25 maja 2015 r. przyjął uchwałę nr 230/2014/2015 o nieco długim tytule: „w sprawie rodzajów zajęć
dydaktycznych, liczebności grup studenckich, zasad przydzielania pensum dydaktycznego i obliczania godzin dydaktycznych oraz
rozliczania godzin ponadwymiarowych na studiach wyższych i studiach doktoranckich”. Dokument ten zastępuje obowiązującą dotąd
uchwałę Senatu nr 322/2011/2012 z 28 maja 2012 roku. Pytany o przyczyny nowelizacji, wymieniam dwie: konieczność dostosowania
naszych wewnętrznych regulacji prawnych do wprowadzonej od 1 stycznia 2015 r. optymalizacji zarządzania finansami uczelni oraz
zmieniającaa się sytuacja dydaktyczna uczelni.
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Dro ga Zdzi sła wa Je zio rań skie go do po -
znań skiej ka te dry eko no mi ki (bo nim
świat po znał go ja ko Ja na No wa -

ka – Je zio rań skie go, ten skrom ny, acz am bit ny
stu dent, a póź niej dok to rant, tak wła śnie się
przed sta wiał) za czę ła się w re no mo wa nym,
war szaw skim gim na zjum imie nia Ste fa na Ba -
to re go od je go ośmiu dwój na świa dec twie.
Gim na zjum Ba to re go, jak wspo mi nał Je zio rań -
ski, by ło tzw. wzo rów ką. Wszyst ko
w niej – od wy glą du bu dyn ku po cząw szy,
a na wie dzy uczniów skoń czyw szy – mu sia ło
być wzo ro we. Tych z gim na zja li stów, któ rzy
wzo ro wy mi nie by li, prze su wa no do spe cjal nej
kla sy B, któ ra z cza sem by ła roz wią zy wa na.
Przy szły dy rek tor RWE zna lazł się w kla sie B
za spra wą wspo mnia nych już ośmiu dwój, któ -
re to z ko lei by ły kon se kwen cją je go za czy ta nia
się bez pa mię ci w sien kie wi czow skiej Try lo gii.
Zaś kie dy kla sa B zo sta ła roz wią za na, na sto let -
ni Zdziś tra fił do gim na zjum Mic kie wi cza i jak
czas po ka zał tra fił nie przy pad ko wo. Po znał tam
bo wiem i za przy jaź nił się z sy nem Eu ge niu sza
Kwiat kow skie go – Jan kiem. od tąd Zdziś Je zio -
rań ski by wał w do mu Kwiat kow skich nie mal
co dzien nie, gdzie pan Eu ge niusz roz ma wiał
z nim jak z rów nym so bie, wy ja śnia jąc cier pli -
wie i w zro zu mia ły dla na sto lat ka spo sób, za wi -
ło ści eko no mii. Tłu ma czył mi np. dla cze go
de wa lu acja jest zła, al bo dla cze go jest tak waż -
ne dla Pol ski to, aby unie za leż ni ła się go spo dar -
czo od Nie miec – wy li czał Jan
No wak. – Po wta rzał, że nasz no wo odro dzo ny
kraj po trze bu je lu dzi, któ rzy pod nio są go nie
tyl ko z za pa ści go spo dar czej, ale i cy wi li za cyj -
nej, zwłasz cza ów cze sną pol ską wieś – do da wał.
Kwiat kow ski tak bar dzo im po no wał mło dziut -
kie mu Je zio rań skie mu, że ten za pra gnął iść
w ży ciu w je go śla dy. Po sta no wi łem zo stać eko -
no mi stą, tak jak on i al bo za si lić sze re gi tych,
któ rzy bę dą sta wiać Pol skę go spo dar czo na no -
gi, al bo uczyć przy szłych eko no mi stów jak to
ro bić – wspo mi nał. 

By speł nić ma rze nia o stu diach eko no micz -
nych Zdzi sław Je zio rań ski mu siał prze nieść się
do Po zna nia, gdyż to wła śnie tu mie ści ła się je -
dy na w Pol sce ka te dra eko no mi ki. Choć przy -
szedł na świat w za moż nym do mu (je go oj ciec
był wła ści cie lem biu ra po dró ży) stu den tem był
już ubo gim. Oj ciec zmarł, kie dy mia łem 4 la -
ta – wy ja śniał – Mat ka po je go śmier ci sprze da -
ła nie ru cho mo ści i ku pi ła ak cje, któ re wsku tek

wiel kiej in fla cji stra ci ły wszel ką war tość.
Na pierw szym ro ku, by się utrzy mać, pra co wa -
łem więc ja ko księ go wy u no ta riu sza. Nie zno -
si łem tej pra cy. Uczy łem się bar dzo su mien nie,
by uzy skać sty pen dium, uzy ska łem je i nie utra -
ci łem. Je zio rań ski ni gdy nie ża ło wał, że nie stu -
dio wał w War sza wie. Wspo mi nał, że
ów cze sna, war szaw ska mło dzież aka de mic ka
po chło nię ta by ła bez resz ty po li ty ką. Po dej rze -
wał, że gdy by zo stał w War sza wie, dał by się po -
nieść tej fa li ze szko dą dla na uki. Po za tym, jak
pod kre ślał, sto łecz ni stu den ci hoł do wa li tren -
dom na cjo na li stycz nym, z któ ry mi się nie
utoż sa miał. Był choć by prze ciw ni kiem co raz
bar dziej roz po wszech nio ne go w War sza wie
an ty se mi ty zmu, któ ry już ja ko mło dzie niec na -
zy wał grze chem.

W Po zna niu wy kła dał wów czas naj wy bit -
niej szy pol ski teo re tyk eko no mi ki, pro fe sor
Edward Tay lor – mó wił Je zio rań ski – Chcia łem
się uczyć u nie go, a on przy jął mnie na swo je se -

mi na rium. By łem je dy nym stu den tem pierw sze -
go ro ku, któ ry był już na se mi na rium prze zna -
czo nym wła ści wie głów nie dla ab sol wen tów.
Tay lor ode grał w mo im ży ciu ogrom ną ro lę i ja -
ko pe da gog i ja ko czło wiek. Był to nie zwy kle głę -
bo ki my śli ciel, czło wiek któ ry na praw dę znał
i ro zu miał zja wi ska spo łecz ne, a prócz te go miał
bar dzo sze ro kie ho ry zon ty. Umiał pa trzeć da le -
ko i przede wszyst kim, umiał uczyć my śle nia.
Od nie go na uczy łem się my śle nia ka te go ria mi
po li tycz ny mi i spo łecz ny mi. A dru gim pro fe so -
rem, któ ry wy warł na mnie wpływ, był Cze sław
Zna mie row ski, któ ry wy kła dał fi lo zo fię pra wa
i któ ry uczył bar dzo ja sne go wy po wia da nia
swo ich my śli, w krót kich zda niach i w spo sób jak
naj bar dziej pro sty. Uczył lo gi ki my śle nia i sztu -
ki zwię zło ści – a to wiel ka sztu ka i ja ją na by -
łem wła śnie od prof. Zna mie row skie go. 

W Po zna niu, ży cie aka de mic kie by ło mo że
nud ne – przy zna wał po la tach dy rek tor
RWE – ale po zwo li ło mi skon cen tro wać się
cał ko wi cie na na uce. War to wspo mnieć, że Jan
No wak -Je zio rań ski miesz kał w do mu stu denc -
kim Brat nia ka (obec na Han ka) i w cza sie po -
by tu w Po zna niu w 1996 ro ku od wie dził swój
na roż ny po kój – mo że war to to upa mięt nić ja -
kąś ta blicz ką? Za wdzię czam te mu mia stu bar -
dzo wie le – mó wił. By ło ogrom nie spo koj ne,
stwa rza ło ide al ne wa run ki do sku pie nia się
i bar dzo unor mo wa ne go ży cia. Spę dzi łem tam
sześć lat, czte ry na stu diach i dwa na sta no wi -
sku star sze go asy sten ta. otrzy ma łem nie zwy -
kle waż ne przy go to wa nie do mo je go ży cia
przy szłe go. Uni wer sy tet Po znań ski i pro fe sor
Tay lor da li mi do bre ro zu mie nie zja wisk spo -
łecz nych i so lid ną wie dzę, któ ra póź niej, ja ko
dla pu bli cy sty ra dio we go oka za ła się bez cen -
na. To wła śnie w Po zna niu na uczy łem się
i przy go to wa łem się do swo jej przy szłej ro li dy -
rek to ra Roz gło śni Ra dia Wol na Eu ro pa i pu -
bli cy sty. Po stu diach Je zio rań ski zo stał
star szym asy sten tem. Ty tuł pra cy dok tor skiej,
nad któ rą pra co wał, brzmiał: „Prze bieg ko -
niunk tu ry w Pol sce w la tach 1927 – 1937” i sta -
no wi ła ona swo istą kon ty nu ację po dob nej
pu bli ka cji au tor stwa prof. oska ra Lan ge.
W sierp niu 1939 ro ku Je zio rań ski zo stał zmo -
bi li zo wa ny, a pra ca dok tor ska za mknię ta
w chwi li wy bu chu woj ny w szu fla dzie biur ka
znik nę ła bez pow rot nie. 

W czerw cu 1956 ro ku mia sto aka de mic kie
Je zio rań skie go po wró ci ło do je go ży cia i za wo -

Poznaniowi 
zawdzięczam bardzo wiele

Uniwersytetowi Poznańskiemu i profesorowi
Taylorowi zawdzięczam dobre rozumienie
zjawisk społecznych i solidną wiedzę, która
później okazała się bezcenna. To właśnie
w Poznaniu nauczyłem się i przygotowałem
do swojej przyszłej roli dyrektora Rozgłośni
Radia Wolna Europa i publicysty – wspominał
po latach Jan Nowak-Jeziorański
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do wej mi sji w nie ocze ki wa ny spo sób. To tu taj
roz po czął się wte dy roz pad świa to we go ko mu -
ni zmu – pod kre ślał sto jąc na mów ni cy
przed gma chem swej Al mae Ma tris w 1996 ro -
ku, w trak cie ob cho dów 40. rocz ni cy Po znań -
skie go Czerw ca. Czy jed nak w chwi li, gdy ów
po czą tek miał miej sce, on, ja ko dy rek tor pol -
skiej sek cji RWE zda wał so bie z te go spra wę?
Wia do mo na pew no, że w cza sie wy da rzeń
w Po zna niu to on in for mo wał szcze gó ło wo Po -
la ków, co tak na praw dę dzie je się w sto li cy
Wiel ko pol ski. Nie po ko iłem się, by po zna nia -
cy i ca łe spo łe czeń stwo nie czu ło się opusz czo -
ne przez Za chód – pi sał po la tach w „Woj nie
w ete rze” – Pro si łem o uru cho mie nie ca łej ma -
szy ne rii Ko mi te tów Wol nej Eu ro py i uzy ska -
nie dla nas jak naj więk szej ilo ści oświad czeń
i re ak cji ze stro ny przy wód ców, dzia ła czy
związ ko wych, zna nych po li ty ków, wy bit nych
pi sa rzy, uczo nych itd. Rów no cze śnie trze ba by -
ło już od ra zu bro nić uwię zio nych. Na na sze
żą da nie re por te rzy z osiem na stu biur RWE
cze ka li na lot ni skach i na gry wa li re la cje przy -
by wa ją cych z Pol ski na ocz nych świad ków, któ -
re na tych miast prze ka zy wa no do Mo na chium
i szły pro sto na an te nę. ob szer ne ko re spon -
den cje z Po zna nia po zwo li ły nam na dro bia -
zgo we od two rze nie wy da rzeń mi nu ta
po mi nu cie. Ca ła Pol ska mia ła więc z pierw -
szej rę ki, do kład ny ob raz te go, co dzia ło się po -
przed nie go dnia i słu cha cze mo gli prze ko nać
się, jak da le ce spra woz da nia za chod nie go ra -
dia i pra sy od bie ga ły od wer sji ofi cjal nej – wy -
li cza. W tam tych dniach nada no czter na ście
re la cji na ocz nych świad ków. Ro bert Da vies,
bry tyj ski eko no mi sta prze by wa ją cy wów czas
w Pol sce, opi sy wał ulicz ne zaj ścia na stę pu ją co:
W re jon walk do tar łem w mo men cie, gdy czoł -
gi ru sza ły na straj ku ją cych. Wy Po la cy czy Ro -
sja nie? – krzyk nął do żoł nie rzy ja kiś ro bot nik.
Żoł nierz rzekł: Po la cy, Po la cy, jak wy – i w tej
sa mej chwi li czoł gi otwo rzy ły ogień ka ra bi nów
ma szy no wych na bu dy nek po li cji. W re la cjach
świad ków po wra cał też wą tek nisz cze nia przez
pro te stu ją cych za głu sza rek za chod nich roz gło -
śni. Kom plet ne urzą dze nie sta cji za głu sza ją cej
za chod nie au dy cje ra dio we, któ re ata ku ją cy
wy rzu ci li przez okna bu dyn ku, by ło roz bi ja ne
w ka wa łecz ki i roz dep ty wa ne sto pa mi tłu mu;
dzia ło się to na oczach woj ska – do no sił Se on
Del mer z „Da ily Express”. Ty le, że in na, sil -
na za głu szar ka wciąż dzia ła ła pod Pusz czy ko -
wem. alek san dra Po lew ska

Ko rzystałam z:
Cytaty: jan Nowak-jeziorański „Wojna w eterze”,

Wydawnictwo Znak, Kraków 20000
Cytaty: Audycja Bożeny Markowskiej 

„Głosy z przeszłości” – „jan Nowak-jeziorański” 
Polskie Radio 2003 

jarosław Kurski, „jan Nowak-jeziorański”, 
Świat Książki”, Warszawa 2005

Bi blio te ka In sty tu tu Hi sto rii wzbo ga ci ła
się nie daw no o ob szer ny księ go zbiór
pro fe so ra Her man na Stras bur ge ra. Księ -
go zbiór zo stał prze ka za ny w kwiet niu
bie żą ce go ro ku przez naj bliż szych krew -
nych pro fe so ra Stras bur ge ra na rę ce dr.
łu ka sza Ró życ kie go i dr. Bar to sza Kru -
szyń skie go z UaM. 

Po ska ta lo go wa niu oraz przy go to wa niu
do bez piecz ne go trans por tu, zbio ry zo sta ły
prze nie sio ne do no we go bu dyn ku Wy dzia łu
Hi sto rycz ne go, gdzie bę dą słu ży ły stu den -
tom i pra cow ni kom na uki.

Her mann Ju lius Stras bur ger uro dził się
w ro ku 1909 w Bonn. W ro ku 1913 wraz
z ro dzi ną prze pro wa dził się do Frank fur tu
nad Me nem, gdy je go oj ciec, prof. dr n.
med. Ju lius Stras bur ger zo stał dy rek to rem
póź niej szej uni wer sy tec kiej kli ni ki cho rób
we wnętrz nych. Tam uczęsz czał do re no mo -
wa nych szkół śred nich re pre zen tu ją cych
kla sycz ny mo del wy kształ ce nia, a na stęp nie
pod jął stu dia hi sto rii i fi lo lo gii kla sycz nej
we Frank fur cie, Inns bruc ku i Mo na chium.

W ro ku 1931 obro nił we Frank fur cie roz -
pra wę dok tor ską pt. „Con cor dia Or di num.
Eine Unter su chung zur Po li tik Ci ce ros”
(„Con cor dia Or di num. Stu dium po li ty ki
Cy ce ro na”). Wkrót ce zle co no mu pro wa -
dze nie ćwi czeń z hi sto rii sta ro żyt nej na uni -
wer sy te cie we Fry bur gu, ale już po dwóch
la tach za ka za no mu wy ko ny wa nia za wo du
ze wzglę du na ży dow skie po cho dze nie bab -
ki. Z te go sa me go po wo du za blo ko wa no
rów nież je go ha bi li ta cję na uni wer sy te cie
we Frank fur cie. Aż do wy bu chu woj ny pi -
sał i pro wa dził ba da nia do ty czą ce dzie jów
póź nej re pu bli ki na wła sną rę kę, izo lo wa ny
przez śro do wi sko aka de mic kie. Po wo ła ny
do We hr mach tu, od ma ja 1940 ro ku peł nił

służ bę ja ko ra dio te le gra fi sta – ra nio ny
na fron cie wschod nim, tra fił do ame ry kań -
skiej nie wo li wkrót ce po opusz cze niu la za -
re tu. 

Po woj nie pod jął pra cę na uko wą i w ro -
ku 1946 ha bi li to wał się na uni wer sy te cie
w He idel ber gu. Po cząt ko wo wy kła dał w za -
stęp stwie w Mo na chium, lecz wkrót ce otrzy -
mał tzw. Diäten do zen tur (po zy cję o pła cy
za leż nej czę ścio wo od licz by stu den tów) we
Frank fur cie nad Me nem. W ro ku 1949 ob -
jął tam sta no wi sko ad iunk ta i w tym sa mym
ro ku se nat uni wer sy te tu an ty da to wał je go
ha bi li ta cję na dzień 1 stycz nia 1937. W cią -
gu swo jej ka rie ry we Frank fur cie pro fe sor
Stras bur ger peł nił sze reg funk cji, m.in. był
dzie ka nem Wy dzia łu Fi lo zo ficz ne go. W ro -
ku 1963 ob jął pro fe su rę w Ka te drze Hi sto rii
Sta ro żyt nej na uni wer sy te cie we Fry bur gu,
gdzie wy kła dał aż do przej ścia na eme ry tu -
rę czter na ście lat póź niej. Czło nek Frank -
furc kie go To wa rzy stwa Na uko we go, czło nek
zwy czaj ny He idel ber skiej Aka de mii Na uk,
a od 1969 czło nek ko re spon dent Bri tish
Aca de my, był ce nio ny w świe cie na uko wym
ze wzglę du na licz ne pra ce do ty czą ce Ce za -
ra i je go wi ze run ku w źró dłach współ cze -
snych, a tak że stu dia po świę co ne grec kim
hi sto rio gra fom. 

Bi blio te ka pro fe so ra Stras bur ge ra to praw -
dzi wy skarb dla pol skich ba da czy. W związ -
ku z za in te re so wa nia mi na uko wy mi
pro fe so ra oraz je go żo ny w skład gro ma dzo -
nych przez dwa po ko le nia zbio rów na uko -
wych li czą cych kil ka ty się cy po zy cji wcho dzą
książ ki oraz cza so pi sma z za kre su hi sto rii
sta ro żyt nej oraz fi lo lo gii kla sycz nej. Po śród
licz nych bia łych kru ków od na leźć moż -
na mię dzy in ny mi bez cen ne XVIII-wiecz ne
wy da nia źró deł ła ciń skich oraz grec kich. 

Księ go zbiór Her ma na Stras bur ge ra
w zbio rach Bi blio te ki In sty tu tu Hi sto rii 

Pracownicy IH oraz rodzina prof. Strasburgera podczas przekazywania ksie�gozbioru
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R e duk cjo nizm me to do lo gicz ny i po -
znaw czy jest zaś wy ni kiem sku pie nia
uwa gi na ukow ców nie mal wy łącz nie

na tym, co ma te rial no -zmy sło we al bo wy kre -
owa ne przez ludz ką myśl. Ro dzi to dy le mat
do ty czą cy po go dze nia ca ło ści zja wisk psy -
chicz nych, ję zy ko wych i kul tu ro wych z frag -
men ta rycz ną wie dzą spe cja li stycz ną, ze
skost nia ły mi po ję cia mi, uprosz cze nia mi i za -
ko rze nio ny mi są da mi na ukow ców. Tym cza -
sem ba da nia in ter dy scy pli nar ne i wie dza
in te gral na, do ma ga ją ce się kom ple men tar no -
ści (nie opo zy cyj no ści) na uk przy rod ni czych
i hu ma ni stycz nych, sta ły się jed nym z naj -
więk szych wy zwań dla współ cze snej na uki.
Teo ria in te gral na sta ra się po łą czyć osią gnię -
cia róż nych dzie dzin wie dzy ludz kiej: an tro -
po lo gii, psy cho lo gii, teo lo gii (mi stycz nej),

ję zy ko znaw stwa i wie lu in nych. War to tu
zwró cić uwa gę, że już Abra ha mo wi – pra oj cu
na ro dów – Bóg po le cił: „Prze mień się przede
Mną i bądź ca ły!” (Wj 17,1).

My ślą prze wod nią współ cze sne go dys kur -
su hu ma ni stycz ne go – wy ro słe go z na stęp stwa
od ro dze nio we go „ra cjo na li zmu” i eru dy -
cji – sta ło się prze ko na nie, że isto tą dys kur su
oświe ce nio we go jest ję zyk, my śle nie i toż sa -
mość. Współ cze sny czło wiek for ma cji za -
chod niej, prze ko na ny o swo jej nie za leż no ści
i au to no mii, przy pi sał so bie sa me mu by cie
naj wyż szą mia rą ist nie nia i wszech rze czy. Są -
dzi on, że spra wy ta kie, jak praw da, wie dza czy
mą drość, za le żą od te go, jak je zde fi niu je.
Prze mia ny kul tu ro we i cy wi li za cyj ne Za cho -
du ugrun to wa ły tak że po gląd, że ję zyk de ter -
mi nu je my śle nie i po strze ga nie, że two rzy czy

ge ne ru je rze czy wi stość, a na wet, że ją ucie le -
śnia. Sko ro czło wiek „ma my śli”, „ma ję zyk”
i „ma kul tu rę”, du cho we doj rze wa nie, wzra sta -
nie i mo zol na pra ca nad so bą sta ły się dla wie -
lu jak by zby tecz ne. Dzię ki sa mym po ję ciom
i na zwom zdol no ści ko gni tyw ne czło wie ka
zda ją się być w ta kim spo so bie my śle nia prze -
są dzo ne. Bo wiem za ko rze nio ne w ru ty nach
za cho wa nia spra wia ją, że po ję cia wy da ją się
być toż sa me z rze czy wi sto ścią. Wia ra w ma -
gicz ną si łę ję zy ka czy wręcz du cho wa hip no -
za się ga ją dzi siaj tak da le ko, że nie któ re oso by
są dzą na wet, że (re) sa kra li za cja prze strze ni
ludz kiej, w tym sa me go ję zy ka, za le ży od nich.
Mó wiąc krót ko: współ cze śni na ukow cy Za -
cho du są obar cze ni cięż ką hi po te ką po zy ty wi -
stycz ne go my śle nia i spo so bu wy ra ża nia się.
Prze ja wia się to m.in. w za cie ra niu prze ci -

wień stwa mię dzy na tu rą a kul tu rą, mię dzy zja -
wi ska mi (bądź fe no me na mi) a kon struk ta mi
umy słu. Sa mo wy star czal ność czło wie ka two -
rzą ce go wła sne al ter na ty wy po stę pu, mą dro -
ści i wol no ści, zwłasz cza je go po dat ność
na bodź ce ze wnętrz ne, prze ja wia się w nie -
współ mier no ści wy stę po wa nia ele men tu in te -
lek tu al no -„ra cjo nal ne go” i kul tu ro we go, lecz
tak że świa to po glą do we go i ide olo gicz ne go.
Stąd naj wyż szy po ten cjał ludz ki jest dziś upa -
try wa ny w stop niu wy kształ ce nia, po tocz nie
poj mo wa nej in te li gen cji lub gro ma dze niu
wie dzy. Współ cze sny me cha nizm kul tu ro wo -
-spo łecz ny i wy ni ka ją ce z nie go wzor ce my śle -
nia, po stę po wa nia i mó wie nia opa no wu ją
lu dzi, któ rzy mo gli by się du cho wo roz wi jać.
Za miast kie ro wać uwa gę na dłu go let nią, peł -
ną wy sił ku i po świę ce nia pra cę nad so bą oraz

sa mo dziel ną, kry tycz ną ob ser wa cję świa ta
w po szu ki wa niu praw dy, au to ry te ty (czę sto
me dial ne) pod su wa ją nam ubra ne w pięk ne
sło wa ha sła, obiet ni ce i go to we roz wią za nia.
Ilu stru ją to wy ra że nia, jak pro duk cja wie dzy,
po mna ża nie ka pi ta łu in te lek tu al ne go, lub
obiet ni ce, jak ro bie nie szyb kich ka rier aka de -
mic kich i za wo do wych przy co raz to no wych
de fi ni cjach np. in no wa cyj no ści. Po pu lar ne
we zwa nia z ko lei, jak np. Bądź so bą, su ge ru ją,
że wca le nie mu si my du cho wo doj rze wać
i roz wi jać się, że nie mu si my in ten syw nie i sa -
mo dziel nie nad so bą pra co wać, że nie mu si -
my się zma gać z na szą wła sną na tu rą, wresz cie
że wca le nie mu si my się zmie niać. Tym cza sem
sło wo bi blij ne, wprost prze ciw nie, wzy wa nas
do te go, by bacz nie się przyj rzeć so bie sa me -
mu, swe mu roz wo jo wi, swym ułom no ściom
i nie do sko na ło ściom tak, by zmie nić się. 

od no śnie do re li gii zaś ra cjo na lizm – idąc
w pa rze z in te lek tem „fi lo lo gicz nym” i agno -
sty cy zmem – wy two rzył po stu lat „chrze ści -
jań stwa hu ma ni stycz ne go”, za my ka ją ce go się
w wie dzy ogól nej i kon wen cjo nal nych umie -
jęt no ściach, w wo li i in te li gen cji czło wie ka.
Zna nym ini cja to rem te go – czer pią ce go ze
stu diów kla sycz nych, ale jak że da le kie go
od po boż no ści bi blij nej – nur tu, był Erazm
z Rot ter da mu. Jest on au to rem opu bli ko wa -
nej w ro ku 1524 roz pra wy „o wol nej wo li”
(De li be ro ar bi trio), któ ra zresz tą spo tka ła się
z dru zgo cą cą kry ty ką i gnie wem Lu tra w opu -
bli ko wa nym rok póź niej trak ta cie „o nie wol -
nej wo li” (De se rvo ar bi trio).

Do ne ga tyw nej pod wie lo ma wzglę da mi sy -
tu acji współ cze snej hu ma ni sty ki przy czy nia się
sam spo sób, w ja ki wie lu au to rów wy ko rzy stu -
je ję zyk. I tak, by móc obejść kom plek so wą na -
tu rę czło wie ka, nie uchron nie osa dzo ne go
mię dzy do brem a złem, mię dzy świa do mo ścią
a nie świa do mo ścią, mię dzy wie dzą a nie wie -
dzą, sto su je się okre śle nia ak cen tu ją ce to, co
bez oso bo we, abs trak cyj ne i nie od po wie dzial -
ne (np. ko gni cja spo łecz na, duch Eu ro py); przy -
pi su je się czło wie ko wi kry te ria o war to ści
po stu lo wa nej, jak np. au to no mia, na zy wa jąc ją

O ro li i kon dy cji współ cze snej hu ma ni sty ki.
Uwa run ko wa nia i skut ki
Mó wi się dzi siaj o kry zy sie hu ma ni sty ki, a tak że o spad ku jej pre sti żu spo łecz ne go, choć po win no się tu taj ra czej
mó wić o kry zy sie, w ja kim się znaj du ją jej przed sta wi cie le: o ich kon dy cji, o tym, co po tra fią do strzec i zro zu mieć.
bo wiem naj więk szym pro ble mem jest nie sa ma kwe stia or ga ni za cji i fi nan so wa nia hu ma ni sty ki, opra co wa nia
jesz cze lep szych spo so bów pa ra me try za cji, szcze gó ły prze pi sów mi ni ste rial nych czy ran kin gi uni wer sy te tów.
rzecz w tym, że sta ra nia ba daw cze więk szo ści za chod nich hu ma ni stów ce chu je ra żą ca jed no wy mia ro wość. 

”Do negatywnej pod wieloma względami sytuacji
współczesnej humanistyki przyczynia się sam sposób,
w jaki wielu autorów wykorzystuje język
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po tocz nie kre atyw ną pod mio to wo ścią; sto su je
się za bie gi sub stan ty wi za cji cza sow ni ków
(mam wie dzę, za miast wiem; mam świa do mość
za miast je stem świa do my) oraz okre śle nia,
za po mo cą któ rych ję zyk moż na jak by „zhu -
ma ni zo wać” (glot to pe da go gi ka za miast na -
ucza nie ję zy ka al bo pe da go gi ka czło wie ka;
psy cho lo gia ję zy ka i ko mu ni ka cji za miast psy -
cho lo gia czło wie ka al bo prak ty ka ko mu ni ka cji;
de fi ni cje słow ni ko we (np. DUDEN) – Ak ty
mo wy to dzia ła nia ję zy ka za miast ak ty mo wy
to dzia ła nia czło wie ka przez sło wa); wresz cie
scjen ty zmy (za miast Bóg, Praw da – nie skoń -
czo na in te li gen cja), wszel kie go ro dza ju eu fe mi -
zmy i sło wa wo ale (trans na ro do wy ka pi tał
ję zy ko wy, ka pi tał ludz ki, pro duk cja wie dzy, an -
tro po lo gia hu ma ni stycz na, do świad cze nia ak -
sjo lo gicz ne). We współ cze snej lin gwi sty ce
i li te ra tu ro znaw stwie dość czę sto moż na spo -
tkać wy ra że nie two rzyć rze czy wi stość lub świat
(czę sto za miast two rzyć sta ny rze czy). Nie któ -
rzy au to rzy mó wią wręcz o kre owa niu ob ra zu
rze czy wi sto ści, a na wet o rze czy wi sto ści mi tycz -
nej. Wy ra że nia war to ściu ją ce i two rzą ce wi ze -
run ki, kli sze ję zy ko we, wy tar te slo ga ny czy nic
nie zna czą ce fra ze sy ugrun to wu ją jak że czę sto
prze świad cze nie o sta ło ści i prze wi dy wal no ści
świa ta, w któ rym ży je my. W ten spo sób róż ni -
ca mię dzy tym, co ist nie je na praw dę, a tym, co
jest ilu zją, po zo rem lub wy łącz nym kon struk -
tem umy słu, zo sta je roz my ta. Jest to wresz cie
spo sób, by „uciec” przed na tu rą czło wie ka,
przed tym, co w nim in dy wi du al ne, od ręb ne
i oso bli we, a tak że przed pre dys po zy cja mi ko -
gni tyw ny mi, jak zdol no ścią ro zu mie nia, roz -
róż nia nia, ko ja rze nia fak tów i do pa try wa nia
się związ ków isto to wych, wy pro wa dza nia syn -
tez, po dej mo wa nia de cy zji czy zdol no ści nada -
wa nia spra wom prio ry te tu. W wy ni ku te go
współ cze sny hu ma ni sta nie po tra fi np. wy ja -
śnić, dla cze go czło wiek nie do strze ga rze czy
naj bar dziej pod sta wo wych al bo dla cze go jest
tak bar dzo po dat ny na tren dy spo łecz ne i ide -
olo gie.

Nie wszy scy na ukow cy -hu ma ni ści zda ją się
być dziś świa do mi, że uni wer sy tet jest miej -
scem, w któ rym po win no się po szu ki wać
praw dy, dą żyć do wzro stu (jak to poj mo wa no
daw niej), nie zaś miej scem kul ty wo wa nia po -
glą dów. Bo wiem po glą dy i prze ko na nia to nie
wie dza. Tak że ak cen to wa nie ro li kul tu ry w jak -
że czę sto spo ty ka nych wy po wie dziach, jak np.
„uni wer sy tet i pra ca na uko wa to dzia łal ność
kul tu ro twór cza”, nie jest ani ko rzyst ne, ani po -
moc ne – bo wiem nie ja sna jest tu taj re la cja na -
uki do praw dy. Być mo że szko da, że tak
nie wie lu pol skich hu ma ni stów ma ło mó wi
o fe no me no lo gii. Przy po mnij my krót ko: fe no -
me no log wy cho dzi nie od ba da nia po jęć czy
kry te riów for mal nych, lecz od fe no me nów,
przy czym oczysz cza je z na le cia ło ści świa to -

po glą do wych i ide owych. Tu taj fe no me no lo -
gia do ty ka za gad nień ko gni ty wi sty ki (do ty czy
ona du cho wej kon sty tu cji czło wie ka), ko gni -
ty wi sty ka zaś ję zy ka. W każ dym ra zie, z uwa gi
na zróż ni co wa nie psy chicz ne lu dzi oraz ich
od ręb ność, świa do ma hu ma ni sty ka jest nie -
zwy kle kom plek so wa, a po stu lo wa na dziś czę -
sto czy stość dys cy pli nar na zde cy do wa nie te mu
nie słu ży. 

W dzi siej szym spo so bie my śle nia nie ma
miej sca na świę tość, na naj wyż szą mą drość,
wresz cie na po le ga ją cą na dą że niu do do sko na -
ło ści re la cję mistrz -uczeń. W spo łe czeń stwach
plu ra li stycz nych o sty lu li be ral no -de mo kra -
tycz nym, by nie rzec wręcz wiel kim jar mar ku
po glą dów i wy znań, każ dy mo że się wcie lić
w ro lę mi strza, i co wię cej, mo że so bie drwić
ze wszyst kie go, na wet ze świę te go pro ro ka. Bo -
wiem do świad cze nia zwią za ne z per spek ty wą
od na le zie nia wła ści wej toż sa mo ści po za uwa -
run ko wa nia mi psy chicz ny mi i spo łecz no -kul -
tu ro wy mi wraz z jej ży cio wy mi
kon se kwen cja mi sta ły się w na szym krę gu cy -
wi li za cyj nym pra wie nie zna ne. Wspo mnia ne
tu zja wi sko jest na zy wa ne w ję zy ku grec kim
gno sis tou The ou ‘wie dza Bo ga”, w ję zy ku san -
skryt parâ vi dyâ, w ja poń skim jōchi, sa to ri, co
zna czy ‘wyż sze, in te gral ne po zna nie”, ‘ro zu mie -
nie”. Nic więc dziw ne go, że w „no wym po rząd -
ku”, z któ re go zo sta ła usu nię ta na sza wła sna
oso ba wraz z jej kom plek so wą na tu rą, brak te -

go, co wiel kie i wy bit ne w sen sie (me ta) hu ma -
ni stycz nym lub au ten tycz nie re li gij nym. Mnie -
ma nie, że czło wiek jest naj wyż szą mia rą
ist nie nia i wszech rze czy nie zmie nia sy tu acji, że
więk szość lu dzi po strze ga sie bie bar dzo jed no -
stron nie, kon cen tru jąc się zwłasz cza na tym, co
do raź nie do bre, a usu wa jąc z wła snych roz wa -
żań to, co ne ga tyw ne i nie wy god ne.

Pod su mo wu jąc moż na stwier dzić, że świa -
do mość, a za tem i kon sty tu cja we wnętrz na,
od dzia łu je na spo sób za cho wa nia i dzia ła nia
czło wie ka, w tym na spo sób je go wy sła wia nia
się i ko mu ni ko wa nia się ze świa tem. Bo wiem
to, co po tra fi my po jąć i roz po znać, na czym się
sku pia my, za czym po dą ża my, a za tem tak że
jak mó wi my i pi sze my, zde cy do wa nie bar dziej
za le ży od na szej kon sty tu cji psy chicz nej niż
od kul tu ry. Czło wiek dzia ła jąc przez sło wa nie
tyl ko in for mu je, po ru sza i przy cią ga swo ich
słu cha czy, ale tak że ich agi tu je, okpi wa, zwo -
dzi czy wpro wa dza w błąd. Pra gnę tu przy to -
czyć bar dzo wy mow ną mak sy mę bi blij ną:
„Gdy nie ma wi dze nia [tzn. ob ja wie nia pro roc -
kie go], na ród się psu je” (Prz 29,18). Za wie ra
ona po ucze nie dla każ de go, by kry tycz nie spoj -
rzał na swo je, uza leż nio ne od wpły wów ze -
wnętrz nych, nie świa do me, ego istycz ne ‘ja”.
Na tym wglą dzie za sa dza się po wo ła nie pro ro -
ków do na pra wia nia świa ta, pil no wa nia ła du,
za bie ga nia o po kój. Urze czy wist nie nie te go ce -
lu nie jest moż li we bez uświa do mie nia so bie
na tu ry czło wie ka, bez tro ski o je go we wnętrz -
ny roz wój. Hu ma ni sty ka jest więc spra wą sen -
su i eg zy sten cji. Ów sens nie jest dla czło wie ka
roz bu dzo ne go czymś re la tyw nym, obo jęt nym
czy sta tycz nym, ale tym, co w spo sób istot ny
go do ty czy i do ty ka. Wpro wa dza nie do hu ma -
ni sty ki ma na uczyć czło wie ka po ko ry. Ma tak -
że wy wo łać w nim po trze bę zwró ce nia się ku
za kre som wie dzy do tej po ry przez nie go nie -
zau wa żo nym czy wręcz lek ce wa żo nym. Hu -
ma ni sty ka ma mu wresz cie po móc bro nić
swo je go ist nie nia w świe cie do wol no ści i chci -
wo ści. Stąd mo wa o kry zy sie w hu ma ni sty ce
po win na mieć na ce lu uchro nie nie czło wie ka
przed sa mo oszu ki wa niem się, uświa da miać
mu ży cio wo waż ne spra wy, a tak że bu rzyć
skost nia łe po glą dy i kli sze my ślo we.

Koń cząc, pra gnę zwró cić uwa gę na fakt, że
je den z naj bar dziej zna nych uni wer sy te tów
w To kio no si na zwę Uni wer sy tet So phia (jap.
Jōchi Da iga ku, ang. Uni ver si ty of Hi gher Wis -
dom). W ma ju te go ro ku mia łam oka zję wy -
gło sić tam wy kła dy, a tak że przed sta wić
i skon sul to wać w gro nie lu dzi o wy kształ ce niu
in nym niż na sza edu ka cja za chod nia, wy ni ki
mo ich ba dań z za kre su ak tów mo wy świec kich
i pro roc ko -sa kral nych. By ło to dla mnie głę bo -
kim prze ży ciem i nie zwy kle war to ścio wym
do świad cze niem.

ali cja Sa ka gu chi

alicja Sakaguchi, od roku 2003 jest profesorem
nadzwyczajnym na Wydziale Neofilologii UAM.
Studiowała hungarystykę i esperantologię
na Uniwersytecie Budapeszteńskim (ELtE), germanistykę
na Uniwersytecie w Paderborn Bielefeld, Niemcy

Zainteresowania naukowe autorki obejmują
językoznawstwo, komunikację interkulturową, filozofię
dialogu i mistykę  
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W prze ko na niu wie lu osób kształ ci cie ja -
ko wy dział głów nie na uczy cie li. Czy roz pi sa -
ny na sześć lat mi ni ste rial ny pro jekt zmie nił
te obie go we opi nie?

Pro jekt miał uświa do mić stu den tom i kan -
dy da tom na stu dia moż li wo ści, ja kie da ją im
ukoń czo ne stu dia po lo ni stycz ne. od 20 lat
kształ ci my w In sty tu cie Fi lo lo gii Pol skiej spe -
cja li stów wie lu dzie dzin m. in: dzien ni ka rzy,
edy to rów, wy daw ców, lo go pe dów, a do nie -
daw na jesz cze te atro lo gów i fil mo znaw ców. Li -
sta do stęp nych spe cja li za cji za wo do wych
na obu stop niach stu diów li czy łącz nie 18 po -
zy cji! A za tem wbrew obie go wym opi niom,
stu den ci po lo ni sty ki ma ją bar dzo sze ro ki wa -
chlarz moż li wo ści za wo do wych. Co wię cej,
przy kła dy po ka zu ją, że na ryn ku pra cy świet -
nie ra dzą so bie stu den ci, któ rzy ukoń czy li spe -
cjal ność na uczy ciel ską i nie zde cy do wa li się
na pra cę w szko le. W trak cie kon fe ren cji „Po -
lo ni sta na ryn ku pra cy”, bę dą cej czę ścią pro -
jek tu, o któ rym mó wi my, wie lu ab sol wen tów
pod kre śla ło, że po sia da nie przez nich kwa li fi -
ka cji na uczy ciel skich da ło im ogrom ne i bar -
dzo cen ne kom pe ten cje w pra cy, np.
w za rzą dza niu ludź mi. 

Wy słu cha łam tej dys ku sji, o któ rej pan
wspo mniał i mo im pierw szym wra że niem
by ło, że za pro szo ne ab sol went ki w grun cie
rze czy wy ko nu ją za wo dy bar dzo od le głe
od pro fi lu stu diów po lo ni stycz nych. Weź my
na przy kład pa nią, pra cu ją cą w agen cji de -
tek ty wi stycz nej. 

Po słu gu je się pa ni ste reo ty pa mi. Ja swo im
stu den tom po wta rzam, że po lo ni sta mo że pra -
co wać na wet w ko pal ni, bo każ da ta ka in sty tu -
cja po trze bu je rzecz ni ka pra so we go. Za raz
po kon fe ren cji prze pro wa dzi łem ma ły son daż
wśród stu den tów I ro ku. Za py ta łem, ilu z nich
wy bra ło spe cja li za cję na uczy ciel ską, a na stęp -
nie, kto z tej gru py pla nu je pra cę w szko le? Wy -
nik ta kiej po bież nej an kie ty wy ka zał, że
po ło wa stu den tów jest na spe cjal no ści na uczy -
ciel skiej, ale w szko le pla nu je pra co wać za le d -
wie 25%, resz ta my śli o zu peł nie in nej bran ży. 

Wła śnie, i tu ro dzi się py ta nie, po co w ta -
kim ra zie stu dio wać wła śnie po lo ni sty kę, ja -
kich umie jęt no ści na bę dą ci mło dzi lu dzie,
któ rych nie uzy ska li by koń cząc in ne kie run -
ki?

od wo łam się do słów pra co daw ców, bio rą -
cych udział w na szej kon fe ren cji. oni pod kre -

śla ją, że na ryn ku pra cy jest obec nie du że za -
po trze bo wa nie na pra cow ni ków z bar dzo do -
bry mi kom pe ten cja mi ko mu ni ka cyj ny mi
i ję zy ko wy mi. Do po dob nej kon klu zji do szła
rów nież obec na na kon fe ren cji prof. Ha li -
na Zgół ko wa. Ana li zu jąc ogło sze nia o pra cę
zwró ci ła ona uwa gę na bar dzo cie ka we zja wi -
sko, a mia no wi cie, że jed nym z wa run ków
pod sta wo wych sta wia nym kan dy da tom nie
jest już bie gła zna jo mość ję zy ka an giel skie go,
za to co raz czę ściej po ja wia się wy móg bie głej
ko mu ni ka cji w ję zy ku oj czy stym. Ni gdzie in -
dziej się te go tak do brze nie wy kształ ci jak
na stu diach po lo ni stycz nych. Zwłasz cza na na -
szym wy dzia le, któ ry, przy po mnę, jest jed nym
z naj lep szych w kra ju. 

W cią gu ostat nich kil ku lat du żo zmie ni ło
się na po znań skiej po lo ni sty ce. Czy pro jekt
rów nież przy czy nił się do te go? Ja kie są je -
go głów ne za ło że nia? 

Przede wszyst kim jed nym z głów nych na -
szych dzia łań by ło do sto so wa nie ist nie ją cych
pro gra mów na ucza nia do wy ma gań współ -
cze sne go ryn ku pra cy. Czy li to, o czym już
mó wi li śmy, a więc kształ ce nie w kie run ku
roz wo ju kom pe ten cji ko mu ni ka cyj nych, ję -
zy ko wych i in for ma cyj nych. Co oczy wi ście
nie zna czy, że za nie cha li śmy mo der ni zo wa -
nia przed mio tów ka no nicz nych, ta kich jak
np. hi sto ria li te ra tu ry pol skiej czy teo ria li te -
ra tu ry. Na si ab sol wen ci ma ją ogól ną wie dzę
do ty czą cą świa ta, pro ce sów za cho dzą cych
w kul tu rze, umie jęt ność na zy wa nia zja wisk
spo łecz nych, a tak że roz le głą wie dzę do ty czą -
cą ję zy ka i norm po słu gi wa nia się nim. To
wszyst ko spra wia – tu znów po wo łam się
na opi nie pra co daw ców – że wy róż nia ją się
w gro nie po zo sta łych pra cow ni ków. Po lo ni -
ści do syć szyb ko zy sku ją so bie wspar cie
i sym pa tie swo ich prze ło żo nych, awan su ją,
chęt nie roz wi ja ją się za wo do wo. To są do bre
i szyb kie ka rie ry wła śnie dla te go, że dys po -
nu ją otwar to ścią, wy so ką kul tu rą oso bi stą,
bie gło ścią w po słu gi wa niu się ję zy kiem: sło -
wem, są do ce nia ni. 

Wróć my jesz cze do pro jek tu, ja kie dzia ła -
nia zo sta ły pod ję te w je go ra mach? 

W 2008 ro ku wy ty czy li śmy so bie trzy ob sza -
ry dzia łań. Po pierw sze, by ła to mo der ni za cja
pro gra mów za jęć. Do sto so wa li śmy je do no -
wo cze snych form kształ ce nia, czy li np. wzbo -
ga ci li śmy je o cy fro we po mo ce dy dak tycz ne.
W ten spo sób li ing prze szło oko ło 67 pro gra -
mów kształ ce nia, z cze go po nad 50 znaj du je się
na na szej wy dzia ło wej plat for mie cy fro wej.
Do ty czy to przed mio tów obo wiąz ko wych dla

Po lo ni sta na ryn ku pra cy 

Z dr. Mirosławem Wobalisem z wydziału filologii Polskiej i Klasycznej
UAM, kierownikiem projektu „Dostosowanie modelu kształcenia

studentów filologii polskiej do wyzwań współczesnego rynku pracy”,
rozmawia Magda Ziółek
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wszyst kich po zio mów stu diów, ale rów nież za -
jęć fa kul ta tyw nych.

a kon kret nie, co to ozna cza?
Chcie li śmy zmo der ni zo wać, uno wo cze śnić

warsz tat pra cy na szych pra cow ni ków. Część
za jęć pro wa dzo na jest w me to dzie e -le ar nin -
go wej. Ma te ria ły do za jęć od by wa ją cych się
w spo sób tra dy cyj ny do stęp ne są on -li ne. Na -
uczy cie le aka de mic cy otrzy ma li istot ne wspar -
cie w za kre sie roz bu do wa nia swo je go
warsz ta tu o no wo cze sne roz wią za nia in for ma -
tycz ne, zaś stu den ci ma ją do stęp do ma te ria -
łów dy dak tycz nych po przez prze glą dar kę
in ter ne to wą. Jed ni i dru dzy do ce ni li ten mo -
del i kie ru nek mo der ni za cji za jęć. Chciał bym
do dać w tym kon tek ście, że w mi ni ste rial nym
kon kur sie na naj le piej opra co wa ne pro gra my
kształ ce nia, uwzględ nia ją ce za ło że nia Kra jo -
wych Ram Kwa li fi ka cji, fi lo lo gia pol ska UAM
za ję ła trzy na ste miej sce wśród sześć dzie się ciu
dwóch wy róż nio nych kie run ków w Pol sce.
Ko lej ną bar dzo istot ną for mą wspar cia by ły
wy kła dy go ścin ne. W trak cie trwa nia pro jek -
tu od wie dzi ło nas bli sko 400 osób. Li sta dzie -
dzin, któ re re pre zen to wa li, jest na praw dę
dłu ga: od dzien ni ka rzy wszyst kich me diów,
przez wy daw ców, edy to rów, na ukow ców,
rzecz ni ków pra so wych, po li ty ków, re ży se rów,
ak to rów, biz nes me nów, po li cjan tów, czy na wet
przed sta wi cie li są dów. Na si go ście re pre zen to -
wa li w więk szo ści wszyst kie te bran że, o któ -
rych wie my, że pra cu ją tam na si ab sol wen ci.
ostat nią for mą wspar cia był pro jekt sta ży.
Na prak ty ki wy sła li śmy kil ka ty się cy osób. Pro -

szę so bie to wy obra zić – cza sem sły szy się, że
in sty tu cja pro po nu je „aż” 100 miejsc na sta że
dla stu den tów. My ja ko wy dział za pro po no wa -
li śmy ich aż 2000!

Gdzie się one od by wa ły?
Li sta in sty tu cji i firm, do któ rej wy sła li śmy

sta ży stów, przy po mi na gru bą księ gę zło żo ną
bar dzo ma łym dru kiem. To jest kil ka set in -
sty tu cji i firm. oczy wi ście, do mi nu ją pla ców -
ki edu ka cyj ne: szko ły, do my kul tu ry, ale jest
tam też spo ro wy daw nictw, me diów, są spół -
ki gieł do we, ma łe fir my, du że kon cer ny i kor -
po ra cje. Świa do mie nie sta wia li śmy
stu den tom żad nych ogra ni czeń – jed nym
z ele men tów przy ję tej przez nas tak ty ki by ło
zmo bi li zo wa nie ich do sa mo dziel ne go zna le -
zie nia so bie miej sca, w któ rym chcie li by od -
być ta ki staż. Sa mi wska zy wa li śmy kon kret ne
roz wią za nia tyl ko w osta tecz no ści. Zwra ca li -
śmy im uwa gę, że w ten spo sób na by wa ją
pew ne umie jęt no ści po przez kon takt z pra co -
daw cą, ne go cjo wa nie wa run ków współ pra cy,
czy choć by przez sa mo okre śle nie się, co ich
tak na praw dę in te re su je. 

Pro jekt koń czy się 31 grud nia, co da lej?
Uda ło nam się osią gnąć przez te 6 lat pe wien

stan dard w ra mach wy dzia łu. Ma to swo je do -
bre i złe stro ny. Przede wszyst kim przy zwy cza -
ili śmy pra cow ni ków i stu den tów do wie lu
do brych, no wych roz wią zań, ta kich jak pro -
gram mo der ni za cji pro gra mów za jęć lub pro -
gram sta żo wy. Jed nym z udo god nień, o któ rym
jesz cze nie mó wi łem, by ło np. uży cza nie stu -
den tom kom pu te rów na czas stu diów. W ro -

ku 2016 ten pro gram zo sta nie za koń czo ny…
Co raz czę ściej sły szę ta kie py ta nia na ko ry ta -
rzu: co da lej i czy te go wszyst kie go już nie bę -
dzie? Wie lu stu den tom wy da je się, że ta ki
stan dard wspar cia, ja ki otrzy mu ją obec nie, bę -
dzie już za wsze i że jest to w do dat ku nor mal ny
stan dard kształ ce nia na stu diach po lo ni stycz -
nych. Co oczy wi ście nie do koń ca jest praw -
dą…Ja ko prze wod ni czą cy wy dzia ło we go
ze spo łu ds. po zy ski wa nia fun du szy na ba da nia
mo gę jed nak za pew nić, że bę dzie my sta ra li się
ten stan dard utrzy mać. Zo sta ły uru cho mio ne
no we kon kur sy, w któ rych za mie rza my wy star -
to wać. 20 ma ja zo stał ogło szo ny kon kurs dla
Pro jek tu ope ra cyj ne go Wie dza Edu ka cja Roz -
wój, w ra mach któ re go moż na uzy skać środ ki
na pro wa dze nie wy kła dów go ścin nych, kur sów
do szka la ją cych, wy jaz dów stu dyj nych. W ko -
lej nych kwar ta łach pla no wa ne jest ogło sze nie
kon kur sów na or ga ni za cję sta ży oraz mo der ni -
za cję pro gra mów na ucza nia. Stu den ci fi lo lo gii
pol skiej dość czę sto znaj du ją pra cę w fir mach
in for ma tycz nych. oczy wi ście, nie mó wi my tu
o sta no wi skach pro gra mi stycz nych; po lo ni ści
czu wa ją nad po praw no ścią ję zy ko wą in ter fej -
sów, two rzą opi sy do pro gra mów, ob słu gu ją ko -
mu ni ka to ry itd. Dla te go chce my po sze rzać ich
kom pe ten cje o zna jo mość pro gra mów kom pu -
te ro wych, za gad nień zwią za nych z In ter ne tem
itd. Pro szę za uwa żyć jesz cze je den waż ny
aspekt: kształ ci my pra cow ni ków dla pol skie go
ryn ku i pol skich od bior ców. Dla te go war to za -
dbać, aby ję zyk, któ rym się po słu gu je my, był
co raz lep szy. 

– de kla ru ją stu dent ki prof. Ha li ny Zgół ko wej – i nie rzu ca ją słów
na wiatr. Wła śnie uka zał się dru kiem Wy daw nic twa Rys zbiór tek -
stów po wsta łych w trak cie za jęć „Jak na pi sać do bry tekst”. Au tor ka -
mi książ ki jest dzie sięć wy jąt ko wych stu den tek, któ re w trak cie
trwa nia kur su zma ga ły się z trud ną ma te rią sło wa. A ła two nie by -
ło. Na rzu ca ne w trak cie za jęć ogra ni cze nia cza so we, mie rzo ne licz -
bą słów, mia ły za za da nie ćwi czyć trud ną sztu kę wy ra ża nia my śli,
bu do wa nia zna czeń z se kwen cji po je dyn czych wy ra zów. Sło wa moż -
na wy po wia dać, ale moż na je też za pi sy wać. Tyl ko jak na pi sać do bry
tekst? – za sta na wia ją się we wstę pie au tor ki. Tu taj dro go wska zem by -
ła prof. Zgół ko wa i to wła śnie do niej kie ro wa ne są za miesz czo ne we
wstę pie do książ ki po dzię ko wa nia: Nie go dzi my się z my ślą, że śro -
do we wie czo ry nie bę dą już ta kie twór cze. Po przez nie ustan ną pra cę
nad so bą i swo imi tek sta mi na uczy ły śmy się tak że od waż nie wy ra żać
wła sne zda nie i pod da wać je kon struk tyw nej kry ty ce. Czer piąc przy -
kład z Pa ni, sta ły śmy się oso ba mi otwar ty mi na świat – de kla ru ją.

Książ ka po dzie lo na jest na roz dzia ły, każ dy z nich sta no wi za pew -
ne re ali za cję jed ne go z ćwi czeń za da nych na za ję ciach. Są tu fan ta -
stycz ne hi sto rie zwią za ne z Col le gium Ma ius, opo wia da nia
z ele men ta mi gro zy, au to pre zen ta cje, któ re chy ba nie do koń ca pa su -

ją do CV czy… li sty po że gnal ne. W roz dzia le pod ty tu łem „Tek sty
użyt ko we” znaj dzie my sza blo ny nie sztam po wych wy po wie dzi na każ -
dy te mat. Nie któ re na pi sa ne z przy mru że niem oka, jak choć by gra tu -
la cje z na ro dzin dziec ka na pi sa ne przez Ka ro li nę Król. Na tym
oczy wi ście nie ko niec. W książ ce zna la zło się też miej sce na wy wiad
z prof. Zgół ko wą, ja kie go za pew ne wcze śniej nie udzie li ła. Do wia du -
je my się z nie go o speł nio nych ma rze niach zwią za nych z na ucza niem,
ży ciu wy peł nio nym pra cą i odro bi nie sza leń stwa ja kim, by ło zre da -
go wa nie pięć dzie się cio to mo we go słow ni ka – za pew ne ostat nie go wy -
da ne go na pa pie rze. 

Pi szę więc je stem jest do ku men tem, hi sto rią pew nych ćwi czeń,
któ re re ali zo wa ne z pa sją i za an ga żo wa niem prze ro dzi ły się w coś
wię cej. Jest prze cież książ ka, re al ny efekt pra cy a więc oka zu je się, że
war to by ło sys te ma tycz nie pi sać, ostrzyć pió ra, pod da wać kry ty ce
ko le ża nek i da lej pra co wać. Wszak że w tle za wsze wi dzia ły śmy od -
bior cę: naj pierw współ uczest nicz ki te go two rze nia, a te raz ła ska we go
Czy tel ni ka na sze go to mi ku – pi sze w po sło wiu/po sła niu/po dzię ko -
wa niu prof. Ha li na Zgół ko wa. Ła two nie by ło, zwłasz cza w pierw -
szym se me strze Wa szej przy go dy z po lo ni sty ką, ale by ło war to, aby
dziś uznać, że to przed się wzię cie tyl ko dla or łów. (mz)

„Pi szę, więc je stem” 
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W PPNT po wsta ją mło de, in no wa -
cyj ne fir my, a przed się bior cy
z dłuż szym sta żem roz wi ja ją

skrzy dła. Park, ja ko pierw sza te go ty pu in sty -
tu cja w Pol sce, za jął się re ali za cją trans fe ru
tech no lo gii. To w PPNT na uka współ pra cu je
z biz ne sem w ta ki spo sób, aby obie te dzie dzi -
ny mo gły har mo nij nie i efek tyw nie się roz wi -
jać. Je że li pra cow nik na uko wy my śli
o ko mer cja li za cji swo ich ba dań, to PPNT jest
miej scem, gdzie nie tyl ko do wie się jak naj le -
piej to zro bić i skąd po zy skać fun du sze, ale też
jak za bez pie czyć swo je in te re sy. Dba my za -
rów no o in te re sy na ukow ców chcą cych ko mer -
cja li zo wać swo ją wie dzę, jak i przed się bior ców
po szu ku ją cych dla swo ich firm no wych tech -
no lo gii. Po ma ga my w za rzą dza niu wła sno ścią
in te lek tu al ną, do ra dza my w pro ce sie li cen cjo -
no wa nia i prze nie sie nia praw do wy pra co wa -
nych wy ni ków ba dań. Za pew nia my tak że
do radz two rzecz ni ka – wy ja śnia dy rek tor
PPNT, prof. Ja cek Gu liń ski. 

W ra mach Po znań skie go Par ku Na uko wo -
-Tech no lo gicz ne go dzia ła Re gio nal ny Punkt
Kon tak to wy Pro gra mów Ra mo wych Unii Eu -
ro pej skiej w Po zna niu (RPK Po znań). Je go eks -
per ci udzie la ją po mo cy w po zy ski wa niu
fun du szy na ba da nia, roz wój i in no wa cje. Pro -
wa dzą tak że bez płat ne szko le nia do ty czą ce
pro jek tów w pro gra mie Ho ry zont 2020.

Od sa me go po cząt ku dzia łal no ści RPK na -
wią zy wał bli ską współ pra cę z uczel nia mi po -
znań ski mi, a tak że sta rał się o środ ki
z pro gra mów eu ro pej skich. To u nas funk cjo -
nu je Re gio nal ne Cen trum In for ma cji dla Na -
ukow ców EURAXESS – mó wi Ewa Ko ciń ska,
za stęp ca dy rek to ra Po znań skie go Par ku Na -
uko wo -Tech no lo gicz ne go. Park jest tak że ko -
or dy na to rem sie ci Lo kal nych Punk tów
Kon tak to wych na te re nie Wiel ko pol ski i Zie -
mi Lu bu skiej. 

Po znań ski Park Na uko wo -Tech no lo gicz ny
to przede wszyst kim in no wa cje i roz wój tech -
no lo gii. Tu taj moż na wy na jąć la bo ra to rium lub
zle cić prze pro wa dze nie okre ślo nych ba dań.
Współ pra cu je my z naj lep szy mi w kra ju na -
ukow ca mi oraz przed się bior stwa mi z róż nych
branż. Za czy na li śmy two rzyć la bo ra to ria z za -
ło że niem roz wią zy wa nia pro ble mów tech no lo -
gicz nych oraz opra co wy wa nia no wych,
za awan so wa nych roz wią zań, dla te go dys po nu -
je my wy so kiej kla sy sprzę tem – mó wi prof. Hie -
ro nim Ma cie jew ski, za stęp ca dy rek to ra PPNT. 

W la bo ra to riach PPNT re ali zo wa ny jest sze -
reg pro jek tów ba daw czych. To tu taj mię dzy in -
ny mi ze spół pod kie row nic twem prof.
Hie ro ni ma Ma cie jew skie go opra co wał spo sób
otrzy my wa nia or ga nicz no -nie orga nicz nych
ma te ria łów hy bry do wych na ba zie że la ty ny
i or ga no funk cyj nych (po li) si lok sa nów. Tak że
na te re nie PPNT dr inż. Mar cin Śmi glak pro -
wa dzi in no wa cyj ne ba da nia nad zwięk sza niem
od por no ści ro ślin. A to tyl ko dwa z wie lu przy -
kła dów. Mno gość pro jek tów ba daw czych z ta -
kich dzie dzin jak che mia, bio tech no lo gia czy
ochro na śro do wi ska oraz za in te re so wa nie na -
ukow ców i firm do sko na le wy po sa żo ny mi la -
bo ra to ria mi PPNT spra wia ją, że in we sty cje
w no wo cze sny, za awan so wa ny tech no lo gicz -
nie sprzęt już się zwra ca ją. 

Oprócz re ali za cji pro jek tów ba daw czych, Po -
znań ski Park Na uko wo -Tech no lo gicz ny wspie -

Poznański Park otwarty na naukowców
Poznański Park naukowo-technologiczny fundacji UAM od lat aktywnie wspiera naukowców w ich działalności

badawczej i innowacyjnej. tutaj prowadzi się badania, opracowuje technologie czy realizuje zadania, jakie
współczesny świat stawia przed nauką. Co ważne, PPnt pomaga chronić interesy naukowców, dbając

o prawidłowe zabezpieczenie ich własności intelektualnej.
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Uhonorowanie
załozẏciela PPNT,
prof. Bogdana
Marcinća
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ra tak że przed się bior stwa, wy ko nu jąc na ich zle -
ce nie ba da nia lub opra co wu jąc no we tech no lo -
gie. Do dat ko wo la bo ra to ria mi PPNT in te re su je
się co raz wię cej firm, ulo ko wa nych w Par ku
i po za nim – wy ja śnia dy rek tor Fun da cji UAM,
któ rej czę ścią jest PPNT, Han na Sza frań ska.
obec nie w Po znań skim Par ku Na uko wo -
-Tech no lo gicz nym znaj du je się po nad osiem -
dzie się ciu lo ka to rów. Są to za rów no fir my
z sek to ra MŚP, jak i du że kon cer ny, tak że mię -
dzy na ro do we. 

Współ pra ca pra cow ni ków uczel ni z przed -
się bior ca mi jest klu czo wym i naj waż niej szym
ele men tem trans fe ru tech no lo gii. Aby ją wes -
przeć, Po znań ski Park Na uko wo -Tech no lo -
gicz ny wraz z Mi ni ster stwem Na uki
i Szkol nic twa Wyż sze go pro wa dzi ini cja ty wę
o na zwie In ku ba tor In no wa cyj no ści. Przed -
się bior cy na dal nie chęt nie po dej mu ją ry zy ko
wdro że nia tech no lo gii, co do któ rej nie ma ją
pew no ści, że spraw dzi się w ich fir mie. Z ko -
lei uczel nie po sia da ją gran ty na pra ce ba daw -
cze, któ re nie obej mu ją prób za sto so wa nia ich
wy ni ków w kon kret nej fir mie. Tę lu kę wy peł -
nia wła śnie In ku ba tor In no wa cyj no ści, po -
zwa la jąc do fi nan so wać bu do wę i te sto wa nie
pro to ty pów. Pro to ty py po zwa la ją ła twiej
prze ko nać fir mę, że da na tech no lo gia war ta
jest in we sty cji. 

Naj pierw PPNT aran żu je spo tka nia z ze -
spo ła mi ba daw czy mi w ce lu po zna nia ich za -
in te re so wań i do tych cza so wych osią gnięć.
Ze spo ły lub sa mo dziel ni na ukow cy, któ rzy
opra co wa li in no wa cyj ne tech no lo gie mo gą
uzy skać wspar cie w po sta ci do radz twa, dzię ki
któ re mu do wie dzą się m.in. ja kie jest za in te -
re so wa nie firm opra co wa ną tech no lo gią oraz
jak fir my po strze ga ją prze wa gi kon ku ren cyj -
ne da nej tech no lo gii wzglę dem do tych czas ist -
nie ją cych. Na stęp nie dla tech no lo gii, któ re są
naj bar dziej po żą da ne przez fir my, ze spół eks -
per tów PPNT opra co wu je ścież ki ko mer cja li -
za cji oraz wy ce ny. Ist nie je rów nież moż li wość
sfi nan so wa nia zgło sze nia pa ten to we go, a co

naj cie kaw sze – do fi nan so wa nia bu do wy pro -
to ty pu. Ten ostat ni etap jest czę sto klu czo wy
w za chę ce niu fir my do wdro że nia tech no lo gii
po cho dzą cej z uczel ni.

obok na ukow ców i du żych, roz wi nię tych
firm, któ re po szu ku ją no wej my śli tech no lo -

gicz nej, Po znań ski Park Na uko wo -Tech no lo -
gicz ny współ pra cu je tak że ze stu den ta mi oraz
po cząt ku ją cy mi przed się bior ca mi. 

Ma my ca ły wa chlarz usług dla stu den tów
i star tu pów – opo wia da Ewa Ko ciń ska – pro wa -
dzi my za ję cia z przed się bior czo ści, głów nie dla
stu den tów UAM, po ma ga my w two rze niu i do -
pra co wy wa niu mo de lu biz ne so we go. Uczy my
pod staw ra chun ko wo ści i ana li zy fi nan so wej
przed się bior stwa, po ma ga my w po szu ki wa niu
źró deł fi nan so wa nia. 

Rze czy wi stość ryn ko wa po ka zu je, że za -
kła da nie wła sne go biz ne su i póź niej sze pro -
wa dze nie fir my jest wy zwa niem. Eks per ci
Par ku są po to, aby po móc. To wa rzy szą fir -
mom za rów no na star cie, jak i póź niej, kie dy
przed się bior stwo już funk cjo nu je, kie dy po -
ja wia ją się co dzien ne pro ble my i trze ba zmie -
rzyć się z kon ku ren cją. PPNT nie tyl ko
ofe ru je do wy na ję cia po wierzch nię biu ro wą
czy la bo ra to ryj ną z ca łą in fra struk tu rą, ale
tak że szko le nia i do radz two, rów nież po za -
ło że niu fir my. 

Prof. UAM dr hab. Jacek Guliński
Prezes Zarządu fundacji Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza w Poznaniu, dyrektor Poznańskiego
Parku Naukowo-technologicznego

Hanna Szafrańska
Członek zarządu i dyrektor fundacji Uniwersytetu im.
Adama Mickiewicza

prof. dr hab. Hieronim Maciejewski
Członek Zarządu fundacji Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza, zastępca dyrektora Poznańskiego Parku
Naukowo-technologicznego, 

Ewa Kocińska
Członek Zarządu fundacji Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza, zastępca dyrektora Poznańskiego Parku
Naukowo-technologicznego

Rada Nadzorcza 
PRZEWOdNiCZĄCY RAdY NAdZORCZEj

prof. dr hab. Bronisław Marciniak, rektor
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

TYM S IĘ  zaJMUJEMY
Obszary działalności Poznańskiego Parku Naukowo-Technologicznego
1. Realizacja badań oraz usług badawczych – profesjonalnie wyposażone laboratoria i specjaliści

realizujący badania i usługi głównie z zakresu chemii i biotechnologii.

2. Wspieranie przedsiębiorczości – tworzenie, rozwój i promowanie innowacyjnych
przedsiębiorstw, w tym spółek typu spin-off

3. Usługi proinnowacyjne i projekty – transfer nowoczesnych technologii oraz przekształcanie
wyników badań naukowych w innowacje technologiczne, a także doradztwo i szkolenia
w zakresie poszukiwania funduszy m.in. w programie Horyzont 2020

4. działalność edukacyjna – przybliżanie nauki dzieciom i dorosłym, wydarzenia, warsztaty
edukacyjne oraz przedszkole, do którego pierwszeństwo mają dzieci pracowników UAM 

5. infrastruktura – wysokiej klasy laboratoria, biura, sale szkoleniowe oraz nowoczesne dataCenter

6. Kompleksowa organizacja konferencji

W za rzą dzie Fun da cji Uni wer sy te tu im. ada ma Mic kie wi cza za sia da ją:

ZAStĘPCA PRZEWOdNiCZĄCEGO RAdY
NAdZORCZEj
Piotr Kuśnierek – PKO BP S.A.

SEKREtARZ RAdY NAdZORCZEj
prof. dr hab. Andrzej Gomułowicz 
– Wydział Prawa i Administracji UAM

CZŁONKOWiE RAdY NAdZORCZEj:
Przemysław Trawa – Międzynarodowe
targi Poznańskie Spółka z o. o.

prof. dr hab. Andrzej Dobek
– Wydział fizyki UAM

prof. dr hab. Hanna Kóčka-Krenz
– Wydział Historyczny UAM

prof. dr hab. Stanisław Lorenc 
– Wydział Nauk Geograficznych
i Geologicznych UAM

prof. dr hab. Grzegorz Schroeder 
– Wydział Chemii UAM
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Dyrektor PPNT,
prof. Jacek Gulin� ski
podczas
jubileuszowej
konferencji Parku
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Ich pró by zmie rza ły do utwo rze nia do ty ko -
we go al fa be tu, któ rym da ło by się za pi sać
tekst. Erazm z Rot ter da mu i Wa len tyn

Hau ey, od wzo ro wy wa li li te ry ła ciń skie po przez
ich uwy pu kle nie, zaś Char les Ba rier i Lu dwig
Bra il le stwo rzy li sys tem opar ty na two rze niu
kom bi na cji wy pu kłych kro pek w ra mach wie -
lo punk tu.

od tam tych od kryć mi nę ło już po nad 150
lat i świat po szedł bar dzo do przo du. Po ja wi ły
się ma gne to fo ny, dyk ta fo ny, kom pu te ry, elek -
tro nicz ne no tat ni ki braj low skie czy za awan so -
wa ne urzą dze nia, de dy ko wa ne oso bom
nie wi do mym, umoż li wia ją ce słu cha nie ksią żek
za rów no w pli kach dźwię ko wych jak i,
przy wy ko rzy sta niu syn te zy mo wy, tek sto -
wych. Po ja wie nie się tych ostat nich jest od po -
wie dzią na po trze by nie wi do mych, chcą cych
mieć do stęp do li te ra tu ry wszę dzie, z uży ciem

sprzę tu po ręcz ne go i nie wy ma ga ją ce go dźwi -
ga nia do dat ko we go ple ca ka.

W ten spo sób po słu chać mo że my ksią żek,
któ re zdi gi ta li zo wa ne zo sta ły przez Bi blio te kę
Cen tral ną Pol skie go Związ ku Nie wi do mych,
któ ra prze kształ co na zo sta ła w Dział Zbio rów
dla Nie wi do mych Głów nej Bi blio te ki Pra cy
i Za bez pie cze nia Spo łecz ne go. Zwró cić na le ży
uwa gę, że za so by cy fro we tej bi blio te ki za wie ra -
ją nie tyl ko książ ki w for ma cie au dio, czy ta ne
przez pro fe sjo nal nych lek to rów, udo stęp nia ne
w po sta ci na grań w stan dar dzie DAISY lub czy -
ta ko wym, ale rów nież książ ki w po sta ci pli ków
tek sto wych. Za so by Dzia łu Zbio rów dla Nie wi -
do mych GBPiZS to w prze wa ża ją cej czę ści
książ ki roz ryw ko we. Li te ra tu ry na uko wej jest
sto sun ko wo nie wie le. Słu chać mo że my tak że
cza so pism przy go to wy wa nych przez De Fac to
Ma zo wiec kie Sto wa rzy sze nie Pra cy Dla Nie peł -
no spraw nych, w for ma cie przez nas wy bra nym,
tek sto wym czy dźwię ko wym. Wresz cie do stęp

do li te ra tu ry fa cho wej, na uko wej da je nam Aka -
de mic ka Bi blio te ka Cy fro wa (ABC). 

Aka de mic ka Bi blio te ka Cy fro wa utwo rzo -
na zo sta ła w wy ni ku współ pra cy kil ku uczel -
ni pod prze wod nic twem Uni wer sy te tu
War szaw skie go. Sys tem po wstał w pro jek cie
„Edu ka cja, nie peł no spraw ność, in for ma cja,
tech no lo gia – li kwi do wa nie ba rier w do stę pie
osób nie peł no spraw nych do edu ka cji” współ -
fi nan so wa nym przez Unię Eu ro pej ską
ze środ ków EFS. od po nad 20 lat na uczel -
niach wyż szych wła dze sta ra ją się uczy nić
„swo je” pla ców ki do stęp ny mi dla wszyst kich,
wy ty cza jąc tym sa mym no we stan dar dy. Naj -
istot niej szą ba rie rą, utrud nia ją cą stu dio wa nie
oso bom z dys funk cją wzro ku, jest do stęp
do li te ra tu ry fa cho wej. Ileż cza su zaj mu je
prze czy ta nie ko muś 300-stro ni co wej książ ki!
A ile mo gli ro dzi ce, ko le dzy, wo lon ta riu sze

na gry wać pu bli ka cji? To wie każ dy nie wi do -
my, któ ry koń czył stu dia w mi nio nym wie ku.
Z ta ki mi trud no ścia mi przy szło się rów nież
zmie rzyć in sty tu cjom ds osób nie peł no spraw -
nych na uczel niach.

W su kurs stu den tom z nie peł no spraw no ścią
przy szedł po stęp w dzie dzi nie elek tro ni ki, któ -
ry przy niósł ze so bą róż ne go ty pu ska ne ry oraz
opro gra mo wa nie z gru py oCR, któ re po zwa -
la roz po znać ska no wa ny tekst i prze twa rzać go
do pli ku tek sto we go. Z tą chwi lą na gry wa nie
opa słych to misz czy i kse ro wa nych skryp tów
za czę ło po wo li od cho dzić do la mu sa. I tak za -
czę to ska no wać książ ki na kil ku uczel niach,
tak że na UAM. Ska no wa no na mia rę po trzeb
stu den tów. W koń cu zro dzi ła się idea współ -
pra cy i utwo rze nia wspól nej ba zy ze ska no wa -
nych, na gra nych i opra co wa nych po zy cji.
W 2010 r. po wsta ła pierw sza w Pol sce ta ka
plat for ma, Aka de mic ka Bi blio te ka Cy fro wa
(ABC). Współ pra ca ta ka po zwa la unik nąć po -

wie la nia tej sa mej pra cy w kil ku miej scach
w kra ju. Ska nu je my książ ki na za mó wie nie
stu den tów, do ko nu je my ko rek ty ska nu i za -
miesz cza my go w ser wi sie.

W ABC za miesz cza ne są tak że cza so pi sma,
ich frag men ty lub po je dyn cze ar ty ku ły. Pu bli -
ka cje mo gą być na gra ne lub ze ska no wa ne. Na -
gra ne ma te ria ły naj czę ściej są pod da ne
ob rób ce dźwię ku, w ce lu po pra wy je go ja ko ści.
Na stęp nie pli ki au dio prze twa rza się do stan -
dar du DAISY. Ska no wa ne po zy cje z ko lei prze -
twa rza ne są do po sta ci pli ków tek sto wych
w róż nych for ma tach: naj bar dziej pod sta wo -
wym txt, wor dow skim doc lub docx. Ze ska no -
wa ne po zy cje mo gą być za miesz czo ne
w po sta ci „ska nu bez ko rek ty”, mo gą być pod -
da ne ko rek cie (w ce lu po pra wie nia nie do sko -
na ło ści ska nu) „skan z ko rek tą”, czy też
za adap to wa nej zgod nie ze ści śle okre ślo ny mi
kry te ria mi, ja kie ze bra ne i opi sa ne zo sta ły
w pu bli ka cjach wy da nych przez UW oraz UJ
i uzy ska ły sta tus ada pta cji UW czy ada pta cji
UJ. Wszyst kie za miesz cza ne książ ki opa trzo ne
są opi sem bi blio gra ficz nym, za wie ra ją cym au -
to rów, tłu ma czy, wy daw cę, rok wy da nia, nu -
mer ISBN/ISSN, se rię, nu mer wy da nia i ha sła
przed mio to we. opis bi blio gra ficz ny słu żyć ma
za rów no okre śle niu, czy to na pew no książ ka,
któ rą użyt kow nik po szu ku je, a po nad to wy -
szu ki wa niu: ksią żek o po dob nym te ma cie,
ksią żek kon kret ne go au to ra etc. Po wy szu ka -
niu książ ki, mo że my rów nież, nie po bie ra jąc
jej, prze czy tać spis tre ści, któ ry jest za miesz -
cza ny do wglą du dla czy tel ni ka. Usta no wio ny
zo stał li mit ksią żek, ja kie moż na wy po ży czyć
w cią gu mie sią ca – 30 po zy cji. Moż na też
spraw dzić, czy da na książ ka znaj du je się w za -
so bach ABC bez ko niecz no ści lo go wa nia się
czy za kła da nia kon ta.

A ja kie książ ki za miesz cza my na plat for mie?
Ta kie, na ja kie jest za po trze bo wa nie. Każ dy
stu dent uczel ni part ner skich, upraw nio ny
do ko rzy sta nia z na szej bi blio te ki, mo że zgło -
sić bi blio te ka rzo wi, ja kiej książ ki po trze bu je,
a ten po sta ra się tę książ kę zdo być, ze ska no wać
i za mie ścić w sys te mie.

W ja ki spo sób za pi sać się do ABC? Je śli jest
się stu den tem w uczel ni part ner skiej wy star -
czy wejść na stro nę https://www. abc. uw. edu.
pl/, klik nąć link „za łóż no we kon to” i po dać
swo je da ne. Ad mi ni stra tor pro fi lu uczel ni
otrzy ma wia do mość, że zo sta ło za ło żo ne kon -

Nie wi dzisz? Po czy taj...
od wie ków jed ną z głów nych ba rier w edu ka cji i roz wo ju za in te re so wań osób nie wi do mych i sła bo wi dzą cych

był do stęp do li te ra tu ry. Pró bo wa ło z tym pro ble mem zma gać się wie le osób.

”Każdy niewidomy bądź słabowidzący, kto studiuje 
lub studiował albo po prostu lubi czytać, 
skanował być może sobie rozmaite pozycje literackie,
czy to beletrystyczne, czy naukowe
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to i, je śli je za ak cep tu je, no wy użyt kow nik mo -
że wy po ży czać książ ki. A co trze ba zro bić, że -
by ad mi ni stra tor za ak cep to wał kon to? Trze ba
mu oka zać ory gi nał orze cze nia o stop niu nie -
peł no spraw no ści ze wzglę du na wzrok. Je śli zaś
kon to w bi blio te ce chce za ło żyć oso ba spo -
za uczel ni part ner skiej, to po klik nię ciu w link
„za łóż no we kon to”, wy peł nie niu for mu la rza
i za ak cep to wa niu go, skon tak to wać się mu si
z Biu rem osób Nie peł no spraw nych na Uni -
wer sy te cie War szaw skim. Moż na to zro bić
bez po śred nio ze stro ny bi blio te ki. Ab sol wen ci
uczel ni part ner skich to już nie stu den ci i w ce -
lu we ry fi ka cji nie peł no spraw no ści wzro ku
kon tak to wać się mu szą z Uni wer sy te tem War -
szaw skim.

Każ dy nie wi do my bądź sła bo wi dzą cy, kto
stu diu je lub stu dio wał al bo po pro stu lu bi czy -
tać, ska no wał być mo że so bie roz ma ite po zy cje
li te rac kie, czy to be le try stycz ne, czy na uko we.
Je śli chciał by się po dzie lić ni mi z in ny mi nie -
wi do my mi mo że to zro bić. Gdy książ ka, któ rą
chce udo stęp nić in nym ma cha rak ter na uko wy,
skon tak to wać się na le ży z jed nym z pra cow ni -
ków ABC i prze słać dro gą elek tro nicz ną ta ki
skan. oczy wi ście naj chęt niej przyj mie my pli ki
pod da ne ko rek cie, za wie ra ją ce nu me ry stron,
gdyż dla ce lów na uko wych ma ją one naj więk -
szą war tość. Je śli zaś po sia da ktoś ze ska no wa -
ne książ ki o cha rak te rze nie na uko wym,
prze słać je mo że do Dzia łu Zbio rów dla Nie wi -
do mych Głów nej Bi blio te ki Pra cy i Za bez pie -
cze nia Spo łecz ne go, na ad res ksiaz ki@dzdn.pl.

ABC otwar ta jest rów nież na no we uczel nie,
któ re by ły by za in te re so wa ne przy stą pie niem
do wspól ne go two rze nia za so bów i ulep sza nia
sys te mu sa mej bi blio te ki. Im wię cej bę dzie
two rzą cych ba zę pu bli ka cji, tym kom plet niej -
sza ona bę dzie. obec nie licz ba ska ta lo go wa -
nych po zy cji wy no si bli sko 13 tys. 

Ja wi się rów nież py ta nie o prze pi sy praw ne
re gu lu ją ce ska no wa nie czy na gry wa nie pu bli -
ka cji. otóż za pi su cy fro we go ksią żek czy ar ty -
ku łów oraz ich udo stęp nia nia do ko nu je się
w ra mach do zwo lo ne go użyt ku okre ślo ne go
w art. 28 i art. 33. 1. usta wy z dnia 4 lu te go 1994
r. o pra wie au tor skim i pra wach po krew nych
(tekst jed no li ty: Dz. U. z 2000 r. Nr 80,
poz. 904, z późn. zm.). Aka de mic ka Bi blio te -
ka Cy fro wa in for mu je, że zwie lo krot nia nie na -
gra nia lub udo stęp nia nie go oso bom
nie upraw nio nym mo że sta no wić na ru sze nie
au tor skich praw ma jąt ko wych lub praw po -
krew nych do na gra nia i skut ko wać od po wie -
dzial no ścią cy wil ną i kar ną.

Bar tosz za krzew ski

Specjalista ds. sprzętu i oprogramowania
wspomagającego dla osób niepełnosprawnych

z uszkodzeniem narządu wzroku UAM
e-mail: bartosz@amu.edu.pl

http://www.staff.amu.edu.pl/~bartosz/

Co ma wspól ne go pierw szy rek tor uni -
wer sy te tu po znań skie go prof. He lio dor
Świę cic ki z Uni wer sy te tem Chri stia -
na al brech ta w Ki lo nii? zwią zek to za -
wi ły, z wie lo ma ogni wa mi po śred ni mi,
ale jed nak ja kiś jest.

UAM już od 31 lat współ pra cu je z uni wer -
sy te tem w Ki lo nii, m.in. na prze mien nie u nas
i w Niem czech or ga ni zo wa ne są dni tym
dwóm mia stom po świę co ne, nie li cząc kon -
fe ren cji, wy jaz dów, wy kła dów czy sty pen diów.
W ra mach tej współ pra cy do Ki lo nii po je cha -
ła ostat nio dr Ali na Hinc z Wy dzia łu Hi sto -
rycz ne go UAM i tam w ar chi wum miej skim
zna la zła in te re su ją cy do ku ment. Dr Hinc zaj -
mu je się pro ble ma ty ką pol skich i nie miec kich
świąt na ro do wych w pro win cji po znań skiej
w la tach 1871-1918 czy li od zjed no cze nia Nie -
miec po od zy ska nie nie pod le gło ści przez Pol -
skę. To czas, kie dy w kra jach Eu ro py róż ne
ob cho dzo ne uro czy ście rocz ni ce prze kształ -
ca ły się wła śnie w świę ta na ro do we i two rzył
się sche mat ich ob cho dze nia: msze, skła da nie
kwia tów, prze mó wie nia, wresz cie np. za chę -
ca nie do za my ka nia skle pów, by pra cu ją cy
w nich lu dzie mo gli też brać udział w uro czy -
sto ściach, z cze go po tem wzię ły się wol ne dni.
Niem cy naj bar dziej so len nie ob cho dzi li m.in.
uro dzi ny ce sa rza Niem ców. 

Szu ka jąc opi sów świąt, dr Hinc zna la zła pe -
ty cję władz Po zna nia do ma gi stra tu Ki lo nii
w spra wie za rzą dze nia, któ re na ka zy wa ło, aby
mia sto zwra ca ło za szko dy po wsta łe z po wo -
du zbie go wisk. W tym pi śmie Po znań usi łu je
za chę cić ki loń czy ków, by ra zem z ni mi dą ży li
do uchy le nia te go kosz tow ne go dla ma gi stra -
tu prze pi su, a przy oka zji opi su je przy kła do -

wo ostat nie po znań skie za miesz ki z po wo du
ob cho dów 78 uro dzin ce sa rza Wil hel ma I.
W tym dniu or ga ni zo wa no ilu mi na cje co
znacz niej szych bu dyn ków, a Niem cy za pa la li
świecz ki w oknach. Wie lu Po la ków, by za ma -
ni fe sto wać nie chęć do za bor cy, uchy la ło się
jak mo gło od te go nie for mal ne go obo wiąz ku
i na ci sków. osten ta cyj nie nie za pa lał świe czek
wła śnie prof. Świę cic ki, miesz ka ją cy wów czas
w Pa ła cu Dzia łyń skich i tam pro wa dzą cy gi -
ne ko lo gicz ną kli ni kę. Brak ilu mi na cji na oka -
za łym bu dyn ku bar dzo rzu cał się w oczy i był
co rocz nie źró dłem sprze czek ze stró ża mi po -
rząd ku. Zda rza ło się, że pod ocho ce ni Niem -
cy wie czo rem wy bi ja li szy by w oknach, gdzie
nie pa li ły się świecz ki i ta ki wła śnie wie czór, 22
mar ca 1875 ro ku, opi su je w zna le zio nym do -
ku men cie ma gi strat po znań ski, kie dy to
po ze bra niu się lud no ści na Pla cu Wil hel -
mow skim (Plac Wol no ści) i oko licz nych uli -
cach „ma ło let ni chłop cy i żoł nie rze”
zde wa sto wa li m.in. nie oświe tlo ny ho tel de
Fran ce. Spraw ców nie zna le zio no, zresz tą chy -
ba nie szu ka no zbyt gor li wie. Te stra ty mu sia -
ło, zgod nie z roz po rzą dze niem, po kryć
mia sto. 

Wie le spraw zwią za nych z tym do ku men tem
trze ba jesz cze wy ja śnić – mó wi dr Ali -
na Hinc – Ale jest to na pew no cie ka wost ka dla
mi ło śni ków hi sto rii Po zna nia, zwłasz cza, że
owe zaj ścia są w nim szcze gó ło wo opi sa ne. Dla
mnie za sko cze niem by ło na tra fie nie na ta ki
„po znań ski” ślad w ar chi wach Ki lo nii. War to
pod kre ślić, że zna le zie nie te go do ku men tu to
tak że je den z owo ców współ pra cy UAM z Uni -
wer sy te tem Chri stia na Al brech ta. 

Ma ria Ry bic ka

Zbun to wa ny rek tor
Poznań – Kilonia

Pra wie po ło wę naj now sze go to mu Kro ni ki Mia sta Po zna nia zaj mu ją tek sty na ukow ców
z UAM, a tom ten jest po świę co ny gwa rze po znań skiej, co sy gna li zu je już okład ka, gdzie
po sta ciom z fo to gra fii przy pi sa no w dym kach ta kie zda nia jak „Wu ja, bim ba ja dzie!” czy

„Doś przyj dóm te re dy ski?”. Dzię ki na szym ję zy ko znaw com z UAM gwa ra po znań ska na le ży
do naj le piej skla sy fi ko wa nych i za na li zo wa nych w kra ju. Dzie ło to roz po czę ła nie ży ją ca już prof.
Mo ni ka Gruch ma no wa, któ ra wraz z prof. Bog da nem Wal cza kiem wy da ła be st sel le ro wy „Słow -
nik gwa ry miej skiej Po zna nia”, a współ pra co wa li przy tym Mał go rza ta Wi ta szek -Sam bor ska, Ire -
na Sar now ska -Gie fing, An na Pio tro wicz, Ja nusz Pa da lak i nie ży ją cy już pro fe so ro wie Woj ciech
Rzep ka i Sta ni sław Bą ba. W Kro ni ce po ja wia ją się tek sty wie lu z nich, choć ty tu ły ma ją nie ko -
niecz nie na uko we np. „He lu ta, two je dzie cia ry be bła ją w ży bu rze„(o nie ofi cjal nych na zwach wła -
snych pi sze prof. An na Pio tro wicz) czy „Ło, słod ko go dzi no!” (o wy ra ża niu emo cji pi sze dr
Prze my sław Wia trow ski). Uro czy sta pro mo cja to mu Kro ni ki od by ła się 18 czerw ca na dzie dziń -
cu Urzę du Mia sta Po zna nia. „Gwa row cy” teo re tycz ni i prak tycz ni spo tka li się tam przy szne ce
z glan cem, a tom Kro ni ki po świę co ny gwa rze cie szył się du żym po wo dze niem. maj 

„Ło, słod ko go dzi no”
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oprócz gro na dy rek to rów, go rą co
dys ku tu ją cych o kwe stiach ży wot -
nych dla pol skich an gli stów, w spo -

tka niu uczest ni czy li go ście: pro rek tor UAM
prof. Ja cek Wit koś oraz prze wod ni czą cy Ra -
dy Na ro do we go Cen trum Na uki, prof. Mi -
chał Ka roń ski. Pierw szy z za pro szo nych
szcze gó ło wo omó wił za gad nie nie pa ra me try -
za cji, pre zen tu jąc wnio ski z ostat niej oce ny
kon dy cji pol skiej na uki i wska zu jąc po ten -
cjal ne ob sza ry in ten sy fi ka cji dzia łań an gli -
stów w przy szło ści. Dru gi z pre le gen tów
przed sta wił hi sto rię NCN, struk tu rę, za sa dy
dzia ła nia oraz pro gra my ad re so wa ne do śro -
do wi ska hu ma ni stycz ne go. W swo im wy stą -
pie niu pod kre ślił, że NCN jest in sty tu cją
au to no micz ną, któ rej ce lem jest fi nan so wa -
nie ba dań pod sta wo wych, przy czym pu la
środ ków na wspar cie dla na uk spo łecz nych
i hu ma ni stycz nych się ga 20% bu dże tu i jest
więk sza niż w po dob nych in sty tu cjach (np.
Eu ro pe an Re se arch Co un cil). Prof. Ka roń ski
przed sta wił naj now sze zmia ny w wa run kach
pro wa dze nia pro jek tów na uko wych, jak

choć by moż li wość za trud nia nia w nich osób,
nie bę dą cych eta to wo zwią za nych z uczel nią. 

W to ku de ba ty wy pra co wa no, a na stęp nie
pod pi sa no nie for mal ne po ro zu mie nie ma ją -
ce na ce lu in ten sy fi ka cję współ pra cy na uko -
wej oraz wspar cia stu diów an gli stycz nych,
szcze gól nie w mniej szych jed nost kach. Po sta -
no wio no za bie gać o moż li wość przy zna wa nia
stop ni na uko wych w ta kich upra wia nych
na uni wer sy tec kich an gli sty kach dys cy pli -
nach jak prze kła do znaw stwo, kul tu ro znaw -
stwo oraz dy dak ty ka ję zy ka an giel skie go.
Zgod nie z wie lo krot nie wy ra ża nym przez dy -
rek to rów -an gli stów spo strze że niem, że ak -
tyw na mniej szość jest w sta nie do pro wa dzić
do prze kształ ceń ko rzyst nych dla ca łe go śro -
do wi ska pol skiej hu ma ni sty ki, bę dą po dej -
mo wa ne sta ra nia o zmia ny w sys te mie oce ny
pa ra me trycz nej, po zwa la ją ce na rze tel niej szą
oce nę dzie dzi ny. Pol scy an gli ści bę dą rów nież
za bie gać o wy bór wspól nych przed sta wi cie li
do ciał ma ją cych wpływ na na ukę pol ską, np.
CK, KEJN, Ra da NCN, czy ko mi te ty PAN.
Sy gna ta riu sze Po ro zu mie nia PUAP po sta no -

wi li usta no wić Pre sti żo wą Na gro dę An gli sty -
ki Pol skiej (PreNAP), przy zna wa ną za wy bit -
ne mo no gra fie na uko we. Na to miast mło dzi
pra cow ni cy na uki ko rzy stać bę dą z ofer ty sta -
ży „men tor skich”, pro wa dzo nych przez naj -
wy bit niej szych przed sta wi cie li da nej
dzie dzi ny. W ce lu dal sze go pod no sze nia stan -
dar dów etycz nych, dy rek to rzy pol skich an gli -
styk po sta no wi li sto so wać jed no li ty sys tem
an ty pla gia to wy oraz pod no sić kul tu rę re cen -
zji na uko wych po przez in ten sy fi ka cję me ry -
to rycz nej oce ny roz pra wy na uko wej, słu żą cej
jej au to ro wi au ten tycz ną po mo cą. 

Tuż po spo tka niu zo sta ła za in au gu ro wa -
na na UAM nie for mal na li sta dys ku syj na dla
bie żą cej wy mia ny do świad czeń i idei roz wo -
ju. Człon ko wie Po ro zu mie nia pod ję li tak że
de cy zję o or ga ni zo wa niu w po dob nym gro -
nie do rocz nych spo tkań; ko lej ne od bę dzie się
w ma ju 2016 r. we Wro cła wiu. Ko or dy na to -
rem Po ro zu mie nia PUAP wy bra no jed no gło -
śnie ni żej pod pi sa ną.

Prof. Ka ta rzy na -Dziu bal ska Ko ła czyk 
dzie kan Wy dzia łu An gli sty ki UAM

To po ro zu mie nie otwie ra no we moż li wo ści roz wo ju na uko we go dla
mło dych lu dzi pra gną cych po głę biać swo ją wie dzę w dzie dzi nie neu ro -
bio lo gii oraz po zwa la wy ko rzy stać po ten cjał drze mią cy na trzech po -
znań skich uczel niach – mó wił prof. Je rzy Smo ra wiń ski, rek tor AWF.
Stu dia re ali zo wa ne bę dą przez trzy jed nost ki: dzia ła ją ce od po nad 30
lat: Za kład Neu ro bio lo gii AWF, Wy dział Bio lo gii UAM a tak że Wy -
dział Na uk We te ry na ryj nych i Na uk o Zwie rzę tach UP. W trak cie za -
jęć na AWF stu den ci bę dą zaj mo wać się neu ro fi zjo lo gią,
funk cjo no wa niem ukła du ner wo wo -mię śnio we go, sys te ma mi sen so -
rycz ny mi, pro ble ma ty ką neu ro re ha bi li ta cji. Na Uni wer sy te cie Przy -
rod ni czym pro wa dzo ne bę dą za ję cia z neu ro ana to mii, pro ble ma ty ki
be ha wio ral nej, za gad nień zwią za nych z eks pe ry men ta mi na zwie rzę -
tach, neu ro ge ne ty ką. Z ko lei na UAM klu czo we za gad nie nia do ty czyć
bę dą ukła du ner wo we go bez krę gow ców, neu ro tok sy ko lo gii, neu ro -
en do kry no lo gii, bio lo gii sys te mo wej oraz roz wo ju ukła du ner wo we -
go. Neu ro bio lo gia to dziś jed na z naj dy na micz niej roz wi ja ją cych się
dzie dzin na uki o cha rak te rze in ter dy scy pli nar nym. Obiek tem jej za in -
te re so wa nia jest układ ner wo wy i wszel kie prze ja wy je go ak tyw no -
ści – mó wił prof. Jan Ce li chow ski, kie row nik Za kła du Neu ro bio lo gii

AWF, ini cja tor po wo ła nia kie run ku. Dzię ki umo wie stu den ci bę dą
mo gli ko rzy stać z sze ro kiej ba zy la bo ra to ryj nej i do świad czeń na -
ukow ców wie lu dzie dzin. (opr. mz)

Po ro zu mie nie Uni wer sy tec kich An gli styk Pol skich

Neu ro bio lo gia  – in ter dy scy pli nar nie 
Drugi w kraju, po Uniwersytecie Jagiellońskim, elitarny kierunek neurobiologia będzie można studiować od przyszłego
roku w Poznaniu. 1 czerwca w gabinecie rektora UAM podpisana została w tej sprawie trójstronna umowa między
rektorami Uniwersytetu im Adama Mickiewicza, Uniwersytetu Przyrodniczego oraz Akademii wychowania fizycznego.

22-23 maja br. odbyło się w ośrodku UAM w Gułtowach spotkanie dyrektorów uniwersyteckich anglistyk polskich.
Idea współdziałania środowiska w celu pielęgnowania i rozwoju dorobku rodzimych studiów anglistycznych zrodziła
się w kwietniu 2014 r. podczas obchodów 111. rocznicy tradycji takich studiów w Poznaniu. 
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Spo tka nie od by ło się 26 ma ja, a wśród
za pro szo nych zna leź li się przed sta wi -
cie le władz mia sta, re gio nu, a tak że

spo re gro no mi ło śni ków Ko ścia na: wszy scy
wy peł ni li do ostat nie go krze sła sa lę po sie -
dzeń PTPN. Nie za bra kło uni wer sy tec kich
ak cen tów. o swo ich ko ściań skich ko rze niach
mó wił m.in. prof. Ste fan Jur ga by ły rek tor
UAM, prof. Vio let ta Jul kow ska z Wy dzia łu
Hi sto rycz ne go, a prof. To masz J. Po krzyw -
niak (WFPiK) przy znał, że ukoń czył ko ściań -
skie li ceum. W au dy to rium zna la zła się też
pa ni, pa mię ta ją ca jesz cze przed wo jen ne dzie -
je mia sta, na spo tka nie przy by ła w to wa rzy -
stwie wnu ka, któ ry mi mo, że w swo im
do ro słym ży ciu zwią zał się z Po zna niem, jak
za pew niał, na dal czu je sil ną więź z ro dzin -
nym mia stem. 

Pierw szą część wy peł ni ły pre zen ta cje.
o hi sto rii kró lew skie go mia sta Ko ścia -
na opo wia dał dy rek tor mu zeum Da riusz
Kram. Na zwa mia sta wy wo dzi się praw do po -
dob nie od koszcz ki – ro śli ny ba gien nej po ra -
sta ją cej wy spę, na któ rej usy tu owa na jest
naj star sza część mia sta. Po ło żo ny w wi dłach
ob ry Ko ścian le żał na szla ku han dlo wym Po -
znań -Gło gów -Wro cław. To zna czą co wpły -
nę ło na je go hi sto rię. Pierw sze prze ka zy
świad czą ce o ist nie niu gro du po cho dzą już
z dru giej po ło wy XIII wie ku i łą czo ne są
z po sta cią Prze my sła I. Jed nak naj wię cej za -
wdzię cza ono Wła dy sła wo wi Ja giel le, któ ry
w trak cie swo je go pa no wa nia od wie dził go
aż 10 ra zy, a w 1400 r. od no wił pra wa miej -
skie, sta wia jąc je na rów ni z Po zna niem. To
rów na nie do sto li cy Wiel ko pol ski prze wi ja ło
się jesz cze w ko lej nych wy stą pie niach. Ko -
niec zło te go wie ku koń czy się wraz z po to -
pem szwedz kim, kie dy to Ka rol Gu staw ka zał

spa lić mia sto. Dzi siaj Ko ścian to nie wiel kie,
bo li czą ce tro chę po nad 24 ty sią ce miesz kań -
ców mia sto, ży ją ce w sym bio zie ze znacz nie
więk szą i go spo dar czo roz wi nię tą gmi ną.
Bur mistrz mia sta Mi chał Jur ga w swo jej pre -
zen ta cji wska zy wał na je go no wo cze sny cha -
rak ter re ali zu ją cy się w idei slow ci ty. Mia sto
za in we sto wa ło w re wi ta li za cję par ku otu la ją -
ce go mia sto, po ja wi ły się ścież ki spa ce ro we
czy tra sy ro we ro we. od no wio na wie ża ci -
śnień – wi zy tów ka mia sta – prze obra zi ła się
w ob ser wa to rium astro no micz ne z gi gan -
tycz ną ścia ną wspi nacz ko wą we wnę trzu.
Pre zen to wa ne w trak cie wy stą pie nia bur mi -
strza fo to gra fie po ka zy wa ły uśmiech nię tych

miesz kań ców mia sta po dró żu ją cych wzdłuż
rze ki ka ja ka mi. Ko ścian na po wrót zwró cił
się do rze ki, mó wił bur mistrz, pod czas gdy
Po znań ca ły czas stoi od wró co ny ple ca mi
do War ty. Fo to gra fie ujaw ni ły jesz cze je den
nie co dzien ny szcze gół to po gra fii mia sta.
Póź ną je sie nią na zdję ciach z lo tu pta ka po -
ja wia się kształt ser ca, któ re two rzy oka la ją -
ca naj star szą część mia sta ob ra i le śna
otu li na. 

Wy stą pie nie prze rwa ła wi zy ta przed sta wi -
cie li Ko ściań skiej Re zer wy Skau to wej, któ rzy
przy dźwię kach wy strza łów wrę czy li prof.
Gul czyń skie mu kar tę mo bi li za cyj ną. Aby
upa mięt nić wkład miesz kań ców Ko ścia -
na w suk ces Po wsta nia Wiel ko pol skie go,
od kil ku lat od by wa się tam gra miej ska, od -
twa rza ją ca ak cję zdo by cia przez ko ściań skich
skau tów bro ni z ar se na łu pru skie go. 

o wy bit nych po sta ciach zwią za nych z Ko -
ścia nem mó wi ła prof. Vio let ta Jul kow ska.
Przed sta wia jąc pra ce na uko we do ty czą ce
mia sta pre zen to wa ła naj wy bit niej sze po sta -
ci, wśród nich zna leź li się Kle mens Ko eh ler
(1840-1901), le karz i ar che olog, któ re go wy -
sił kom mia sto za wdzię cza pierw sze pra ce do -
ku men tu ją ce hi sto rię mia sta, Jó zef Su rzyń ski
(1851-1919), ksiądz, hi sto ryk i teo re tyk mu -
zy ki, dy ry gent chó rów, kom po zy tor oraz
zmar ła w ze szłym ro ku pia nist ka i mu zy ko -
log, dr Kry sty na Wi no wicz, za ło ży ciel ka
Szko ły Mu zycz nej I stop nia w Ko ścia nie.
o tra dy cji mu zycz nej mia sta za świad czy li
wy stę pu ją cy w trak cie spo tka nia mu zy cy
Mag da le na Ma ria Ka czor gra ją ca na for te pia -
nie i Mi chał Do la ta na gi ta rze. Mo de ra to rem
dru giej czę ści, któ rą wy peł ni ły oso bi ste
wspo mnie nia zwią za ne z mia stem, był prof.
Ste fan Jur ga. (mz) 

Prof. Lu dwig Ste in dorff z Uni wer sy te tu Chri stia na Al brech ta w Ki lo nii,
od po nad 30 lat współ pra cu ją ce go z UAM, zaj mu je się m.in. hi sto rią
miast w Eu ro pie Wschod niej i o tym też wy gło sił wy kład w Col le gium
Hi sto ri cum. Mó wił o funk cjach han dlo wych, obron nych czy re li gij nych
miast i o tym, jak w mia rę upły wu cza su tra ci ły one lub zy ski wa ły zna -
cze nie, a wraz z tym zmie nia ły się kra jo bra zy miej skie. Wpływ po li ty ki

na wy gląd mia sta zi lu stro wał, po ka zu jąc war szaw ski MDM w sty lu na -
rzu co nym przez ZSRR, sty lu, któ ry w ogó le nie po ja wił się w zbun to -
wa nej Ju go sła wii, gdzie od ra zu sta wia no funk cjo na li stycz ne blo ki.
Jed nak nie za leż nie od ustro ju, mia sta prze ży wa ły po dob ne fa zy bu dow -
nic twa, co wi dać by ło z ko lei na dwóch pra wie iden tycz nych fo to gra -
fiach: ki loń skie go Met ten hof i po znań skiej Al fy. maj 

Przy ja cie le z Uni wersz te tu 

Ko ścian – mia sto jak ser ce

Gość z Ki lo nii

Po Pleszewie nadszedł czas na Kościan. Mowa o cyklu Wielkopolskie miasta i powiaty,
zainicjowanym przez Poznańskie towarzystwo Przyjaciół nauk.
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Dariusz Kram dyrektor Muzeum Regionalnego
w Kościanie
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Jak wy ja śnia ku ra tor ka wy sta wy, Pra cow nia
Rę ko pi sów BU zbie ra uni ka to we sztam bu -
chy (pa mięt ni ki), wy róż nia ją ce się czymś

szcze gól nym, np. XIX-wiecz ne bądź na le żą ce
do zna nych osób czy też z wpi sa mi zna nych po -
sta ci. Do tej po ry uda ło się ze brać 58 po zy cji.

Po mysł zbie ra nia pa miąt ko wych wpi sów
przy ja ciół i zna jo mych w nie wiel kim al bu mie
zwa nym al bum ami co rum („księ ga przy ja -
ciół”) na ro dził się w XVI wie ku w nie miec kich
krę gach uni wer sy tec kich pod wpły wem idei
hu ma ni zmu i stał się trwa łym ele men tem kul -
tu ry stu denc kiej. Do ko ny wa ne na je go kar tach
wpi sy ko le gów, pro fe so rów, osób po zna nych
w cza sie stu denc kich pe re gry na cji, mia ły sta no -
wić trwa łą pa miąt kę wspól nie prze ży tych
chwil – in for mu je dr A. Szulc. Z nie miec kiej
tra dy cji wy wo dzi się też na zwa „sztam buch”
(od Stam m buch), któ ra za po śred nic twem wę -
dru ją cych stu den tów przy ję ła się tak że w są -
sied nich kra jach.

Wpi sów do sztam bu cha do ko ny wa no we -
dług wy pra co wa nych sche ma tów. Kla sycz ny
wpis obej mo wał in skryp cję, czy li sen ten cję,
mot to, cy tat ze zna nych dzieł (czę sto ła ciń ski
lub grec ki) oraz de dy ka cję (ży cze nia) dla wła -
ści cie la sztam bu cha. For my wpi sów zmie nia -
ły się wraz ze zmie nia ją cy mi się sty la mi
w li te ra tu rze i sztu ce, a zwłasz cza w ma lar -
stwie. Na przy kład w do bie ba ro ku wpi su ją cy
się dba li o nie kon wen cjo nal ną for mę li te rac -
ką (wy szu ka ne kon cep ty) i gra ficz ną. Za ba wy
ze sło wem, jak np. „tek sto we ob ra zy” (sil ho -
uet te – „syl wet ka”, trom pe d`oeil ‒ ma lar stwo
ilu zjo ni stycz ne), mod ne by ły tak że w XVIII
(pej zaż sen ty men tal ny, idyl licz ny, sie lan ko -
wy – sym bol ży cia w zgo dzie z na tu rą)
i XIX w. (pej zaż ro man tycz ny – fa scy na cja ży -
wio ła mi na tu ry, stąd ru iny, prze pa ście, wzbu -
rzo ne mo rze itp.). Dla ubo ga ce nia wpi sów
wy ko rzy sty wa no też róż ne ele men ty i tech ni -
ki – wpi sy pió rem, ry sun ki, por tre ty, gwasz,
akwa re le, ko ra li ki, ob raz ki wy ko na ne ha em
krzy ży ko wym, wy ci nan ki, su szo ne kwia ty, ro -
śli ny, a na wet wkle jo ne ko smy ki wło sów. Jak
pi sał znaw ca te ma tu Sta ni sław Wa sy lew ski,
(Sztam buch: skarb ni ca ro man ty zmu, Lwów
1921): „Ru cza je, ryb ki, dzie wi ce, prze pa ście,
pie ski. Ko ra li ko we wy szyw ki, imio na, kwia -

ty, cy fry i da ty ja kieś. Wie czy stej za pew ne do -
nio sło ści”. 

Głów nym te ma tem wpi sów, sta no wią cych
spój ną kom po zy cję słow no -ob ra zo wą, by ła
przy jaźń i pa mięć – sło wa -klu cze al bu mów,
stąd czę sto to wa rzy szy ły im ry sun ki po mni -
ków, na grob ków, skał ja ko sym bo li praw dzi -
wej, trwa łej przy jaź ni. Waż nym te ma tem by ła
też re flek sja nad ludz kim lo sem i prze zna cze -
niem, któ re sym bo li zo wa ły la tar nie mor skie
czy ka mień z wy ry tą od po wied nią re flek sją. 

Zda niem dr A. Szulc, w zbio rach BU
na szcze gól ną uwa gę za słu gu je sztam buch nie -
miec kie go pi sa rza, uczo ne go i po li ty ka do by
wcze sne go oświe ce nia, Jo han na Mi che la von
Loën (1694‒1776) z okre su je go stu diów
na uni wer sy te cie w Mar bur gu i Hal le oraz
pierw sze go eta pu po dró ży po Eu ro pie
(1712‒1716). Szcze gól ną war tość ma ją ilu stra -
cje to wa rzy szą ce sze ściu de dy ka cjom, przed -
sta wia ją ce her by ro do we człon ków nie miec kiej
ary sto kra cji, któ rzy do ko na li wpi sów. To je dy -
ny w zbio rach BU sztam buch z tak bo ga tą iko -
no gra fią he ral dycz ną – pod kre śla dr Szulc. 

Jak za uwa ża ku ra tor ka wy sta wy, wśród stu -
denc kich „ksiąg przy ja ciół” nie wie le za wie ra
bo ga ty ma te riał iko no gra ficz ny do ku men tu ją -
cy ży cie aka de mic kie go mia sta. W zbio rach

BU je dy nym te go ro dza ju al bu mem jest sztam -
buch po cho dzą ce go z Wro cła wia stu den ta pra -
wa Uni wer sy te tu Via dri na we Frank fur cie
nad od rą, He in ri cha Schul ze, za wie ra ją cy wpi -
sy z lat 1806‒1816. Szcze gól ną war tość ma 11
ilu stra cji (po ło wa au tor stwa wła ści cie la sztam -
bu cha), któ re sta no wią cen ny do ku ment ży cia
co dzien ne go ostat nich po ko leń stu den tów
„sta rej” Via dri ny (roz wią za nej w 1811 r.),
w tym przed sta wi cie li kil ku nie miec kich kor -
po ra cji stu denc kich, spę dza ją cych wol ny czas
na po je dyn kach, w karcz mach, pi wiar niach,
a czę sto tak że w kar ce rze...

Do naj cie kaw szych „trwal ni ków” pol skich
au tor ka wy sta wy za li cza dwa sztam bu chy li -
be ra ła, dzia ła cza po li tycz ne go, uczest ni ka po -
wsta nia li sto pa do we go, pu bli cy sty, li te ra ta
i tłu ma cza Win cen te go Nie mo jow skie go
z lat 1803‒1805 oraz z lat 1806‒1810. obok
wpi sów ko le gów i pro fe so rów szcze gól ną uwa -
gę zwra ca ją barw ne sce ny z ży cia stu denc kie -
go z po cząt ku XIX wie ku oraz por tret
stu den ta, któ ry zda niem dr A. Szulc jest praw -
do po dob nie je dy nym za cho wa nym wi ze run -
kiem Nie mo jow skie go (1784‒1834) z okre su
je go mło do ści.

Ko lej ny cen ny pol ski sztam buch, je dy ny
w zbio rach BU al bum -li stow nik, na le żał

KU PAMIĘCI...
Pozostań w mej pamięci. Sztambuchy – trwalniki – pamiętniki z kolekcji Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu

– wystawę pod takim tytułem, przygotowaną z okazji tygodnia bibliotek, można obejrzeć do 25 czerwca w holu biblioteki
Uniwersyteckiej. Pomysłodawczynią, autorką tekstów oraz wyboru eksponatów na wystawę jest dr Alicja Szulc z Pracowni

rękopisów (która wygłosiła także wykład na temat sztambuchów), zaś projekt graficzny przygotował Jakub Skutecki
z Pracowni Zbiorów Ikonograficznych.
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do jed nej z pierw szych pol skich za wo do wych
li te ra tek, po wie ścio pi sar ki, re dak tor ki i pa -
mięt ni kar ki Pau li ny z Lau czów Wil koń skiej
(ok. 1815‒1875), zna nej m.in. ze zbio rów: Mo -
je wspo mnie nia o ży ciu to wa rzy skim w War sza -
wie (1871) i Mo je wspo mnie nia o ży ciu
to wa rzy skim na pro win cji w Kon gre sów ce
(1875). W al bu mie -li stow ni ku z wpi sa mi
z lat 1842‒1857, do ko na ny mi na luź nych kart -
kach, czę sto w for mie drob nych utwo rów po -
etyc kich, zna leźć moż na na zwi ska by wal ców
sa lo nu li te rac kie go Wil koń skich oraz wie lu in -
nych przed sta wi cie li pol skiej in te li gen cji po ło -
wy XIX wie ku, m.in. Au gu sta Bie low skie go,
Edwar da Dem bow skie go, Kle men ty ny z Tań -
skich Hof f ma no wej, Sta ni sła wa Ja cho wi cza,
Teo fi la Le nar to wi cza, Ka ro la Li bel ta, Sta ni sła -
wa Mo niusz ki, Ada ma Płu ga.

Do „skarb ni cy na ro do wych pa mią tek” dr A.
Szulc za li cza al bum lwo wian ki, pu bli cyst ki, pe -
da go ga, po zy ty wist ki, eman cy pant ki, uczest -
nicz ki po wsta nia stycz nio we go, Fe li cji
z Wa si lew skich Bo ber skiej (1825‒1889), któ ra
przez ca łe ży cie słu ży ła spra wie na ro do wej
i ide om po zy ty wi stycz nym (m. in. za ło ży ła we
Lwo wie pierw szą no wo cze sną pen sję dla
dziew cząt kształ cą cą w du chu na ro do wym).
Tro skę Fe li cji Bo ber skiej o za cho wa nie śla dów
pol skiej hi sto rii i kul tu ry do strzec moż -
na w zgro ma dzo nych w jej al bu mie na ro do -
wych pa miąt kach, jak au to gra fy i li sty
wy bit nych pi sa rzy i po etów (Ju lia na Ur sy -
na Niem ce wi cza, Se we ry na Gosz czyń skie go,
An to nie go Edwar da odyń ca), ge ne ra łów (Jó -
ze fa Be ma i Ka ro la Knia zie wi cza), dzia ła czy
kon spi ra cyj nych, hi sto ry ków, a tak że pa miąt -
ki po zna nych ko bie tach: bi let wi zy to wy Sa lo -
mei Bécu, mat ki Ju liu sza Sło wac kie go, li sty
Emi lii Scza niec kiej czy Ma rii Il nic kiej, po et ki,
pi sar ki i eman cy pant ki. W dru giej czę ści al -
bu mu do mi nu ją pa miąt ki z po wsta nia stycz -
nio we go: wpi sy i li sty po wstań ców, głów nie
z wię zie nia we Lwo wie i oło muń cu (m. in.
gryps Mie czy sła wa Paw li kow skie go „Pa ją ka”
do Ta de usza Ro ma no wi cza) oraz do ku men ty
Rzą du Na ro do we go.

Cie ka wym do ku men tem z okre su mię dzy -
woj nia jest al bum „sa lo no wy” Kry sty ny Szy -
szł ło ‒ żo ny geo gra fa, po dróż ni ka, pi sa rza
i kon su la pol skie go w Li mie Wi tol da Szy szł ło
(1922‒1933). Po nie waż pro wa dzi ła ona
w War sza wie sa lon to wa rzy ski, wpi sy przed -
sta wi cie li pol skiej (i nie tyl ko) ary sto kra cji
z lat 1900‒1925 ‒ ar ty stów, pi sa rzy, dy plo ma -
tów i po li ty ków (m. in. Hen ry ka Sien kie wi cza,
Ar tu ra op p ma na, Woj cie cha Kos sa ka, Ka zi -
mie rza Al chi mo wi cza) w jej sztam bu chu do -
ku men tu ją kon tak ty to wa rzy skie pol skich elit
w okre sie mię dzy wo jen nym. Na uwa gę za słu -
gu je wpis Igna ce go Ja na Pa de rew skie go z li sto -
pa da 1919 ro ku, w pierw szą rocz ni cę
od zy ska nia nie pod le gło ści: „Pol ska nie chce iść
ani na le wo, ani na pra wo. Pol ska chce iść na -
przód, ale pro sto”.

Z cza sem sztam bu chy czy imion ni ki sta ły się
na ty le po pu lar ne, że prze nik nę ły tak że do śro -
do wisk mło dzie żo wych i już na po cząt ku XX w.
sta no wi ły trwa ły ele ment kul tu ry szkol nej
i pen sjo nar skiej. Po wo li zmie nia ły się też pa -
miąt ko we wpi sy ‒ co raz rza dziej po ja wia ły się
cy ta ty z kla sy ków czy sta ran nie do bra ne ilu stra -
cje. Po pu lar ne sta ły się sztam bu cho we ry mo -
wan ki i nie rzad ko ki czo wa te ry sun ki. Na zwę
„sztam buch” czy „imion nik” za stą pił „pa mięt -
nik”. Przy kła dem ta kie go szkol ne go pa mięt ni -
ka z 1. po ło wy XX w. jest al bum Zo fii
Sie miąt kow skiej z Po zna nia, uczen ni cy St. Mar -
tin -Mädchen schu le przy ul. Garn car skiej 7.
obok wpi sów ko le ża nek szkol nych i de dy ka cji
na uczy cie li, z rek to rem szko ły na cze le
(z lat 1919‒1924), zna la zły się tak że au to gra fy
i de dy ka cje pi sa rzy i po etów z lat 1925‒1931:
Fran cisz ka Mi ran do li, Ma rii Ro dzie wi czów ny,
Fer dy nan da A. ossen dow skie go, Sta ni sła wa
Wa sy lew skie go oraz zna ne go przed wo jen ne go
gra fi ka i ilu stra to ra Er ne sta Czer pe ra. 

Jed ną z od mian bar dzo po pu lar nych
w XIX w. sztam bu chów był ho ro skop ‒ ksią -
żecz ka to wa rzy ska, wzo ro wa ny na an giel skiej
Bir th day Bo ok dru ko wa ny ka len da rzyk, w któ -
rym każ dy dzień ro ku opa try wa no cy ta tem
z dzieł zna ne go au to ra, a na są sied niej stro nie

po zo sta wia no wol ne miej sce na pod pi sy przy -
ja ciół i zna jo mych, któ rzy po win ni je umie ścić
pod da tą swo ich uro dzin. Na zie mie pol skie
w 2. po ło wie XIX w. prze nio sła go An na Po toc -
ka. W Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej moż na obej -
rzeć 2 eg zem pla rze Ho ro sko pu na dzień uro dzin
uło żo ne go wy jąt ka mi z dzieł A. Mic kie wi cza
przez A. P. Je den, z wpi sa mi z lat 1883‒1910 (m.
in. Teo fi la Le nar to wi cza, Sta ni sła wa Mot te go,
Ju lia na Fa ła ta), na le żał do Ma rii z Za le skich
Czar to ry skiej. Wła ści cie la dru gie go Ho ro sko -
pu..., z wpi sa mi z lat 1891‒1954 (m. in. pod da -
tą 15 lip ca au to graf Jac ka Mal czew skie go ‒
w dniu je go uro dzin).

Na po cząt ku XX w. po pu lar ny był tak że,
czę sto dru ko wa ny, sztam buch ty pu Pę le -Mę le
(z fr. roz ma ito ści), czy li ro dzaj mło dzie żo we -
go ze szy tu z ze sta wem py tań, na któ re od po -
wia da ła oso ba pro szo na o wpis, sto sow nie
do za miesz czo nej in struk cji. Py ta nia do ty czy -
ły róż nych spraw – ser co wych, za baw nych, ale
tak że pro ble mów ży cio wych i spo łecz nych.
Pa miąt ko we ze szy ty z py ta nia mi po wró ci ły
do szkół w 2. po ło wie XX w., ale pod na zwą
„Zło te my śli”. W BU są 3 ze szy ty ty pu Pę le -Mę -
le – je den dru ko wa ny (Kra ków 1902, z wpi sa -
mi z 1905 r.), oraz 2 wy ko na ne przez
wła ści cie li ‒ ano ni mo wy lwow ski z 1906 r.
oraz Ge no we fy Woj cie chow skiej z Po zna nia,
z po cząt ku lat 20. XX w.

Na wy sta wie i w Pra cow ni Rę ko pi sów BU
moż na też obej rzeć pa mięt ni ki z wpi sa mi pa -
trio tycz ny mi, o ży ciu czy hu mo ry stycz ny mi,
jak: „Na gó rze ró że, na do le fioł ki, my się ko -
cha my jak Flip i Flap”. Chcia łam je po ka zać
(gru pu jąc te ma tycz nie) zwłasz cza mło dym lu -
dziom, któ rzy w ogó le nie ze tknę li się z pa -
mięt ni ka mi, nie wie dzą, że coś ta kie go
w li te ra tu rze użyt ko wej i kul tu rze szkol -
nej XX wie ku ist nia ło – wy ja śnia dr A.
Szulc – Je że li ktoś po sia da sztam buch cen ny
z uwa gi na czas po wsta nia, oso bę wła ści cie la
bądź wpi su ją cą się, Bi blio te ka Uni wer sy tec ka
chęt nie ta ki sztam buch przyj mie do swej ko -
lek cji – do da je. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Społeczność akademicka UaM uhonorowała prof. zbigniewa
Radwańskiego w specjalny sposób. Od 12 czerwca sala „Beta”
w Collegium Iuridicum Novum nosi imię tego wybitnego
uczonego, współtwórcy współczesnej cywilistyki, uczonego
o imponującym dorobku, człowieka zasłużonego dla procesu
stanowienia i stosowania prawa.

Uro czy stość od sło nię cia ta bli cy pa miąt ko wej i nada nia sa li imie -
nia pro fe so ra Ra dwań skie go, Ka wa le ra or ła Bia łe go, rek to ra Uni -
wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu, a tak że dzie kana

Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji po łą czo ne by ło z kon fe ren cją na -
uko wą oraz pre zen ta cją pu bli ka cji V ogól no pol skie go Zjaz du Cy wi -
li stów „Współ cze sne pro ble my pra wa zo bo wią zań”. Wy bit ni
spe cja li ści, a tak że przy ja cie le i ucznio wie pro fe so ra Ra dwań skie go
mó wi li o Je go wkła dzie w roz wój teo rii pra wa. 

Spo tka nie sta ło się też oka zją do wspo mi na nia pro fe so ra ja ko czło wie -
ka, na uczy cie la, mi strza. W sło wach cie płych, ser decz nych przy wo ły wa no
z pa mię ci pro fe so ra, ja kim był we wspól nej cie ka wej współ pra cy i na co
dzień, pod czas se mi na riów, za jęć, eg za mi nów.           Prze my sław Sta nu la

Sala Profesora Zbigniewa Radwańskiego
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◗Au striac kie mia sto Linz sta ło się (8. V) łącz ni kiem pro gra mu kon cer -
tu fil har mo ni ków. Dwie sym fo nie: „Linz ką” Wol fgan ga Ama de usza Mo -
zar ta, wy wo dzą cą swą na zwę od miej sca po wsta nia i 100 lat
póź niej szą – siód mą An to na Bruck ne ra, twór cy zwią za ne go z Lin zem,
przed sta wił Yoav Tal mi. 72-let ni, bar dzo do świad czo ny dy ry gent izra -
el ski, z wiel kim pie ty zmem zin ter pre to wał obie. Zwłasz cza nie ła twym
w od bio rze, ogrom nym dzie łem póź no ro man tycz nym przez peł ną go -
dzi nę po tra fił sku pić uwa gę słu cha czy. To był tak że ko lej ny suk ces
wszyst kich grup, a na de wszyst ko so li stów or kie stry.

◗Zgo ła in ne na stro je ema no wa ły z tej es tra dy (9. V), gdy bo ha te rem
kon cer tu z oka zji 70-le cia „Gło su Wiel ko pol skie go”, był słyn ny trę bacz
jaz zo wy To masz Stań ko i je go New York Qu ar tet.

◗Na to miast no wy pol ski ta lent wio li ni stycz ny (10. V) za pre zen to wa ła
Agniesz ka Ducz mal. Z or kie strą Ka me ral ną PR „Ama deus” wy stą pi ła
Aga ta No wak. Dziew czy na nie ma jesz cze ma tu ry, ale jest już lau re at ką
kil ku kon kur sów w kra ju i za gra ni cą; w ubr. zwy cięż czy nią po znań skie -
go tur nie ju im. K. Wił ko mir skie go. Nad zwy czaj nie za gra ła – szko da, że
tyl ko I część – Kon cer tu nr 1 Fr. J. Hayd na. Zna ny sze ro ko w świe cie, li -
tew ski wio lon cze li sta, dy ry gent i pe da gog Da vid Ge rin gas Kon cer tem
Ro ber ta Schu man na, a szcze gól nie dwo ma efek tow ny mi bi sa mi, nie co
przy ćmił po czą tek wie czo ru, lecz o gdańsz czan ce na pew no jesz cze usły -
szy my.

◗Pol ski skrzy pek Ma riusz Pa ty ra, po trium fie w 2001 r. w Ge nui
na Kon kur sie im. Pa ga ni nie go, zdo by wa ko lej ne es tra dy eu ro pej skie
i ame ry kań skie. Do nas (13. V) przy był z trans kryp cja mi i aran ża cja mi
kla sy ków, wraz z or kie strą „Sin fo nia Vi va” pod dyr. Krzysz to fa Her dzi -
na i To ma sza Ra dzi wo no wi cza.

◗Sta ły gość na szej Fil har mo nii Frank Stro bel (15 i 16 V), znów za fa scy -
no wał słu cha czy spo rą daw ką mu zy ki fil mo wej, acz kol wiek ten świet ny
dy ry gent nie miec ki ma na swym kon cie tak że wie le osią gnięć w sym fo -
ni ce i w ope rze. W je go naj now szym, mię dzy na ro do wym ka lej do sko -
pie mu zy ki stwo rzo nej dla ki ne ma to gra fii, naj bar dziej po do ba ły się

ścież ki dźwię ko we Mi che la Le gran da, En nio Mor ri co ne i Ni no Ro ty
z po wszech nie zna nych ob ra zów, jak „Pa ra sol ki z Cher bo ur ga”, „Strze -
laj cie do pia ni sty”, „Pew ne go ra zu na Dzi kim Za cho dzie”, czy „Oj ciec
chrzest ny”. Fil my pol skie re pre zen to wa ła mu zy ka Wła dy sła wa Szpil ma -
na i Woj cie cha Ki la ra, a na bis – Zbi gnie wa Pre isne ra. ostat ni akord wie -
czo ru na le żał do Joh na Wil liam sa i te ma tu z „Li sty Schin dle ra” z so lo wą
par tią w fil mie It zha ka Per l ma na, a w au li UAM po ru sza ją co wy ko na -
nej przez fil har mo ni ków i ich kon cert mi strzy nię An nę Ziół kow ską. 

◗Au ten tycz ną atrak cję po znań skim me lo ma nom spra wi ło (17. V) To -
wa rzy stwo Mu zycz ne im. Hen ry ka Wie niaw skie go. Na je go za pro sze -
nie z pierw szą (i na ra zie je dy ną) jed no dnio wą wi zy tą do Pol ski przy był
Joz sef Len dway, cha ry zma tycz ny skrzy pek wę gier ski, któ ry od kil ku na -
stu lat na cze le ze spo łu „Len dway & Friends” czy li pię ciu uta len to wa -
nych in stru men ta li stów (II skrzyp ce, al tów ka/gi ta ra, wio lon cze la,
kon tra bas i cym ba ły) wy ko nu je – na Stra di va riu sie z 1693 r. (!) – aran -
ża cje mu zy ki kla sycz nej i fol ko wej. Naj pierw słu cha li śmy m.in. utwo -
rów Vi val die go, J. S. Ba cha, Czaj kow skie go i Brahm sa, tyl ko lek ko
pod bar wia nych dźwię ka mi…cym ba łów. Po prze rwie zaś – z roz ma chem
i swo bo dą, z hu mo rem i za ra zem z wir tu ozow ską pre cy zją mu zy -
ków – roz brzmie wa ły przede wszyst kim me lo die czar da szów i ro man -
sów, wy wo dzą cych się z kul tu ry cy gań skiej i ży dow skiej, m.in. V.
Mon ti’ego, G. Du ni cu i A. Piaz zol li. Wra że nia słu cho we zna ko mi cie do -
peł nia ła wy bor na opra wa świetl na es tra dy.

◗Po raz dru gi w tym mie sią cu (22. V) słu cha li śmy w tej sa li Kon cer tu
wio lon cze lo we go R. Schu man na. D. Ge rin gas (10. V) grał go z or kie strą
ka me ral ną (wg in stru men ta cji A. Ducz mal), fil har mo ni cy pod dyr. Mar -
ka Pi ja row skie go wy ko na li dzie ło w ory gi na le, czy li w peł nym skła dzie.
So li stą był 29-let ni Nie miec Ma xi mi lian Hor nung, zwy cięz ca już kil ku
słyn nych kon kur sów, m.in. ra dia nie miec kie go ARD i zdo byw ca na gro -
dy Echo Klas sik. Przy ję ty owa cyj nie, do dał na bis część z I Su ity J. S. Ba -
cha na wio lon cze lę so lo. Po prze rwie zaś Su ita or kie stro wa Pio tra
Czaj kow skie go, zło żo na z naj po pu lar niej szych te ma tów mu zy ki do „Je -
zio ra ła bę dzie go”, do słow nie roz ma rzy ła słu cha czy. Szcze gól nie pięk nie
za brzmia ły so lo we par tie m.in. har fist ki Pau li ny Po ra ziń skiej, skrzyp ka
Mar ci na Su szyc kie go i wio lon cze li sty Ma cie ja Je zier skie go w słyn nej sce -
nie odet ty i Zyg fry da, a wal ca – po wie lo mi nu to wych bra wach – za gra -
no jesz cze raz.

◗W te go rocz nym se ria lu fil har mo nicz nym pt. „Dwa w jed nym”, czy li
dy ry gent i so li sta – to ten sam czło wiek, wy stą pił (29. V) Guy Braun ste -
in. 44- let ni ar ty sta, uro dzo ny w Tel Avi vie, wy kształ co ny w USA, gry
na skrzyp cach uczył się m.in. u Pin cha sa Zuc ker ma na. W la -
tach 2000 – 2013 był naj młod szym kon cert mi strzem (jed nym z trzech)
w hi sto rii or kie stry Fil har mo nii Ber liń skiej. od pew ne go cza su jest tak -
że dy ry gen tem, za pra sza nym przez re no mo wa ne ze spo ły w licz nych kra -
jach. Z na szy mi fil har mo ni ka mi przed sta wił się w po dwój nej
ro li – Ro man sem F -dur Lu dwi ga van Beetho ve na i Kon cer tem skrzyp -
co wym D -dur Wol fgan ga A. Mo zar ta, a za rzę si stą owa cję po dzię ko -
wał – wraz z or kie strą – Rag ti mem Fr. Kre isle ra – S. Jo pli na. W dru giej
czę ści wie czo ru – już tyl ko z ba tu tą, ale z po dob nym suk ce sem – G.
Braun ste in za dy ry go wał Sym fo nią „Szkoc ką” Fe li xa Men dels soh na -Bar -
thol dy. o trzech ge nial nych kom po zy to rach nie miec kich kil ka barw -
nych aneg dot opo wie dział przed kon cer tem Bar tosz Mi cha łow ski. (rp)

Aula koncertowa
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Ju we na lia przy ul. Pta siej trwa ły czte ry
dni – za czę ły się 29 ma ja a skoń czy ły 1
czerw ca, w Dzień Dziec ka. Ich no wym,

spor to wym ak cen tem był Wiel ki Bieg Ju we na -
lio wy na 5 km, któ ry za jął miej sce tra dy cyj ne -
go po cho du. Wy star to wał w so bo tę
o go dzi nie 18:00 i pro wa dził przez La sek Mar -
ce liń ski. Stu den ci, bio rąc w nim udział, wspie -
ra li Ra fa ła Pa czó skie go – stu den ta Po li tech ni ki
Po znań skiej, któ ry cier pi na zło śli wy no wo twór
tkan ki kost nej. Wspól nym mia now ni kiem bie -
gu i po cho dów z po przed nich lat by ły ko lo ro -
we stro je. Na me cie za mel do wa li się m.in.
smok, szkie let, pi rat czy Ro bo cop.

Za ba wa jed nak za czę ła się już dwa dni wcze -
śniej. Im pre zę za in au gu ro wa ło prze ka za nie
stu den tom klu czy do bram mia sta. Po tem
na mu zycz nej sce nie w cią gu czte rech dni go -
ści ły ta kie gwiaz dy jak Lu xtor pe da, Ele anor
Gray, Hap py sad, Ma ria Pe szek, Acid Drin kers
czy Co ma. 

Te go rocz ną no wo ścią by ło jed nak przede
wszyst kim Fo rum Ju we. For mu łę de bat, któ ra
spraw dza się na Przy stan ku Wo od stock, prze -
nie sio no na po znań ski grunt i de ba ty sta ły się
jed nym z naj cie kaw szych punk tów te go rocz -
nych Ju we na liów. W na mio cie od by wa ły się
spo tka nia z oso ba mi, któ re zna ne są stu den -
tom z wy kła dów, z któ ry mi te raz moż na by ło
po roz ma wiać mniej for mal nie, a tak że z ludź -
mi, któ rych zna my z ga zet. Swo istym łącz ni -
kiem mię dzy spor to wy mi emo cja mi
a mu zycz nym świę tem by ła wi zy ta by łych pił -
ka rzy Le cha Ja ro sła wa Arasz kie wi cza i Mar ka

Rzep ki na Ju we na liach. Pod czas spo tka nia,
któ re od by wa ło się krót ko po me czu
Lech – Po goń, oce nia li oni m.in. po ten cjał
obec nej dru ży ny, wspo mi na li swo ją grę w nie -
bie sko -bia łych bar wach, jak i me cze z orzeł -
kiem na pier si. Gra w re pre zen ta cji to wiel kie
wy róż nie nie. To nie zwy kłe za grać prze ciw Ma -
ra do nie. Pa mię tam, jak gra łem prze ciw ko słyn -
ne mu Ar gen tyń czy ko wi, nie ste ty on ra czej nie
pa mię ta, że grał prze ciw ko mnie – wspo mi nał
po pu lar ny „Araś”, wzbu dza jąc sal wę śmie chu
wśród wi dow ni. Na in au gu ra cyj nym spo tka -

niu po ja wił się wi ce pre zy dent Po zna nia Ma -
riusz Wi śniew ski, ab sol went na sze go uni wer -
sy te tu, od po wia da ją cy dziś m.in. za oświa tę.
Na „dzień do bry” za sko czył stu den tów swo ją
otwar to ścią: Nie mó wi cie do mnie „pa nie pre -
zy den cie” ani „pan”. Ma riusz je stem – zwró cił
się do pu blicz no ści. W trwa ją cej dłu żej niż pla -
no wa no roz mo wie, mó wił on m.in. o tym, że
Po znań mu si nie tyl ko przy cią gać stu den tów,
ale i sta rać się ich za trzy mać w mie ście. Naj -
prost szy spo sób to in we sto wa nie w stu den -
tów – mó wił – Na sta żach w urzę dzie mia sta
przez ostat nie la ta prze wi nę ło się kil ka ty się cy
osób, po kry wa my tak że opła ty sta żo we in we sto -
rom. Po ma ga my stu den tom w roz krę ca niu wła -
sne go biz ne su, or ga ni zu jąc szko le nia czy
ofe ru jąc moż li wo ści wspar cia fi nan so we go. Bu -
du je my też miesz ka nia dla stu den tów, fun du je -
my sty pen dia dla naj lep szych i na gra dza my
naj cie kaw sze pra ce ma gi ster skie i dok tor skie.
Nie za bra kło też py tań o spra wy miej skie: dep -
tak na ul. Dą brow skie go, przy szłość uli cy Świę -
ty Mar cin czy o… moż li wość po ru sza nia się
mo to cy kli stów po bu spa sach.

Prze strzeń, na któ rej się ba wio no w tym ro -
ku, by ła więk sza niż w po przed nich la tach.
oprócz sce ny głów nej, kon cer ty od by wa ły się
tak że na Ma łej Sce nie, przy go to wa no rów nież
spe cjal ną stre fę, gdzie moż na by ło wy po cząć
na le ża kach i wziąć udział w si lent di sco, tań -
cząc na pia sku. Krót ko mó wiąc – jesz cze
przed nad cho dzą cą se sją moż na by ło po czuć
się jak na pla ży na za słu żo nych po ca łym ro ku
pra cy wa ka cjach. Fi lip Cze ka ła

Nie tyl ko mu zy ka Nie tyl ko mu zy ka 

Przełom maja i czerwca to tradycyjnie czas, gdy studenci przejmują władzę w mieście. Juwenalia, podobnie jak
w zeszłym roku, odbywały się przy InEA Stadionie. nie przeszkodził w tym nawet niedzielny mecz walczącego
o mistrzostwo Polski „Kolejorza”. Dzięki nie tylko piłkarskim emocjom były one tym razem nie tylko muzycznym

świętem, ale także sportowym. nowości było jednak znacznie więcej.
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Ma ri ka Chra now ska – za wod nicz ka KU azS
UaM, stu dent ka pierw sze go ro ku pra wa,
w ubie głym ro ku zdo by ła brą zo wy me dal
mło dzie żo wych mi strzostw Eu ro py, w tym
ro ku dru ży no wo zdo by ła brą zo wy me dal ju -
nio rek na MŚ w Tasz kien cie. Czy to ozna cza,
że na UaM sek cja flo re tu ro śnie w si łę? 

Ro śnie i bę dzie ro sła. Suk ce sy jed nych za -
chę ca ją dru gich. Sta ra my się two rzyć naj lep -
szym od po wied nie wa run ki do tre nin gu
i na uki. Wy ma ga to przy sto so wa nia się ka dry
tre ner skiej do na tu ral nych ogra ni czeń za wod -
ni ków wy ni ka ją cych z to ku stu diów. W tym
wzglę dzie li czy my na wy ro zu mia łość i ela -
stycz ność wy kła dow ców, szcze gól nie w kwe stii
ka len da rza za li czeń i eg za mi nów. W tym
wzglę dzie mo że my tak że li czyć na wła dze rek -
tor skie i śro do wi sko pro fe sor skie... W koń cu
w tej ostat niej gru pie też by li do sko na li spor -
tow cy, z olim pij czy ka mi włącz nie. Wie lu wy -
bit nych spor tow ców osią gnę ło rów nie wy bit ne
suk ce sy za wo do we, jak np. le gen dar ny sza bli -
sta Woj ciech Za błoc ki, czy zna ko mi ty ho ke ista
przed wo jen ny, pro fe sor pra wa na szej uczel ni,
Wi ta lis Lu dwi czak. Spor tow cy naj wyż szej kla -
sy są na ogół świet nie zor ga ni zo wa ni, co nie -
wąt pli wie do brze ro ku je ich ka rie rom
za wo do wym. Przy ję cie na stu dia czo ło we go
spor tow ca, to przy ję cie do spo łecz no ści aka de -
mic kiej ufor mo wa ne go czło wie ka suk ce su.
Do brze jest to ro zu mia ne i wy ko rzy sty wa ne
wi ze run ko wo na uczel niach ame ry kań skich.
Wra ca jąc do ak tu al nych wy ni ków spor to wych,
ostat nie osią gnię cia Ma ri ki idą w ślad do ko nań
jej nie co star szej ko le żan ki wy stę pu ją cej w na -
szych bar wach, Ha ni Łycz biń skiej, któ ra
po świet nych suk ce sach w ka te go riach mło -
dzie żo wych (12 me da li mi strzostw Eu ro py
bądź świa ta /dru ży no wo i in dy wi du al nie/), co -
raz le piej ra dzi so bie w eu ro pej skiej eli cie se -
nio rek. Wła śnie wy wal czy ła do sko na łe 16
miej sce w Mi strzo stwach Eu ro py w Mon treux
(Szwaj ca ria) i zbli ża się, ma my na dzie ję, że sku -
tecz nie, do no mi na cji olim pij skiej. Zaś Ma ri -
ka ma – od pu kać – pra wie pew ne miej sce
w pol skiej eki pie uni wer sja do wej.

Jak na sza sek cja pre zen tu je się na tle in -
nych sek cji flo re tu w Pol sce?

Sek cja szer mier cza KU AZS UAM nie ogra -
ni cza się do flo re tu. Sta ra my się two rzyć wa run -
ki do upra wia nia po zo sta łych walk: szpa dy
i sza bli, choć flo ret jest na szą spe cjal no ścią
w spo rcie wy czy no wym. Jed no cze śnie jest to

sek cja w pol skiej szer mier ce wy jąt ko wa i pio -
nier ska. Do pie ro od nie daw na dzia ła przy UW
sek cja wzo ro wa na na na szej, a za ini cjo wa -
na przez pro rek to ra UW, pro fe so ra pra wa, a on -
giś zna ne go sza bli sty, dzia ła ją ce go tak że we
wła dzach Pol skie go Związ ku Szer mier cze go,
prof. Ta de usza To ma szew skie go. Spe cy fi ką na -
szej dzia łal no ści jest to, że w za sa dzie pra cu je -
my z mło dzie żą aka de mic ką, a za tem
z ukształ to wa ny mi już za wod ni ka mi, któ rzy
po sta no wi li kon ty nu ować ak tyw ność spor to -
wo -wy czy no wą w trak cie stu diów, ale tak że ze
stu den ta mi, któ rzy od kry li szer mier kę już
w mu rach uczel ni i two rzą no wą ge ne ra cję za -
wod ni ków -ama to rów, a w nie od le głej przy szło -
ści tak że dzia ła czy, spon so rów i me ce na sów
te go spor tu. No i za pew ne tak że … ro dzi ców
przy szłych szer mie rzy. Na wia sem mó wiąc, gdy
ten ostat ni ele ment na szej wi zji się urze czy wist -
ni, po wsta ną na tu ral ne wa run ki do ob ję cia
opie ką spor to wą naj młod szych ka te go rii wie -
ko wych. Tak jak to ma miej sce w wie lu klu bach,
on giś bran żo wych.

Jak licz na jest sek cja, gdzie od by wa ją się
tre nin gi, ja kie są per spek ty wy szer mier ki ja -
ko dys cy pli ny spor tu aka de mic kie go w Pol -
sce? 

Sys te ma tycz ny mi tre nin ga mi ob ję tych jest
ak tu al nie ok 30 człon ków sek cji, a po nad to
ok 45 stu den tów szko li się w ra mach stu denc -

kich za jęć WF. Naj licz niej szą gru pę sta no wią ci,
któ rzy roz po czę li przy go dę z szer mier ką (lub
„za ba wę” w szer mier kę, jak ma wia li daw niej
nie któ rzy fech mi strze) w ra mach stu denc kich
za jęć WF. W więk szo ści tre nu ją szpa dę. Dru gą
gru pę sta no wią stu den ci, któ rzy ma ją za so bą
szko le nie w klu bach „nor mal nych” i kon ty nu -
ują je w na szym klu bie. Tu spo dzie wa my się do -
pły wu no wych sił, tak że spo śród stu den tów
za gra nicz nych, któ rzy ze chcą stu dio wać
na UAM. Nie ma po wo du, aby nie przy jął się
u nas mo del ame ry kań ski z je go funk cją pro -
mo cyj ną. Je śli in ne sek cje KU AZS UAM po -
dej mą nasz eks pe ry ment i od nio są suk ces, to
bę dzie my wię cej niż szczę śli wi. W chwi li obec -
nej je ste śmy współ użyt kow ni ka mi sa li tre ni go -
wej w kam pu sie przy ul. Sza ma rzew skie go.
Do ce lo wo wi dzi my sen sow ność po my słu, aby
spor ty wal ki – w tym szer mier kę – zlo ka li zo -
wać na Mo ra sku, gdzie w opar ciu o roz bu do -
wa ną, wie lo funk cyj ną in fra struk tu rę moż na by
po dej mo wać się or ga ni za cji naj więk szych im -
prez spor tu aka de mic kie go i wy czy no we go
na ska lę mię dzy na ro do wą. Do ty czy to tak że
cen tral ne go szko le nia za wod ni ków i ka dry tre -
ner skiej w opar ciu o po ten cjał Stu dium Wy -
cho wa nia Fi zycz ne go i Spor tu. Atu tem sek cji
jest za bez pie cze nie tre ner skie. Sze fem wy szko -
le nia jest dok tor na uk o spo rcie Ma te usz Wit -
kow ski. Wspo ma ga nas – cał ko wi cie
spo łecz nie – wy bit ny szko le nio wiec Pa weł Kan -
tor ski i za wsze mo że my li czyć na po moc, tak że
or ga ni za cyj ną, ze stro ny za przy jaź nio nych tre -
ne rów Klu bu Spor to we go War ta. Co do per -
spek tyw aka de mic kiej ry wa li za cji spor to wej,
np. we flo re cie bądź po zo sta łych bro niach, to
uwa ża my, że jest to idea, któ ra w na szym śro -
do wi sku doj rze wa. Wy ma ga ona jed nak po wo -
ła nia aka de mic kich sek cji spor to wych
(ama tor skich) w kil ku przy naj mniej ośrod kach.
Po za przy pad kiem war szaw skim, o któ rym
wspo mnia łem, zna ne mi są pla ny ko le gów
z To ru nia – je stem wręcz umó wio ny na kon -
sul ta cje w tej spra wie. Pó ki co, sta ra my się na -
wią zy wać i pod trzy my wać kon tak ty z klu ba mi
aka de mic ki mi za gra ni cą. Pierw sze kro ki zo sta -
ły po czy nio ne. Bra li śmy udział w za wo dach
stu denc kich i od by li śmy aka de mic kie me cze
to wa rzy skie w Ver cel li, Lyonie i Ki lo nii. Na -
szym mo de lem i wzo rem pro wa dze nia sek cji
w śro do wi sku stu denc kim za in te re so wa ny jest
no wo po wsta ją cy klub aka de mic ki w Luk sem -
bur gu.

Szer mier ka na UAM coraz silniejsza
Z prof. Zygmuntem Vetulanim, informatykiem, miłośnikiem szermierki, reprezentantem Polski

na Mistrzostwach Europy weteranów w 2014 i 2015 roku rozmawia Adam barabasz
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Koń czą cy się rok aka de mic ki skła nia
do pod su mo wań i re flek sji dzia łal no ści
sek cji spor to wych UaM. 

Mó wi kie row nik SWFiS UAM Piotr Sza far -
kie wicz: W co raz trud niej szych wa run kach
spor to wo -or ga ni za cyj nych bra li śmy udział
w pre sti żo wych za wo dach w róż nych dys cy pli -
nach spor to wych. Bar dzo do brze wy star to wa -
li śmy i z po wo dze niem prze cho dzi li śmy ko lej ne
eta py si ta eli mi na cyj ne go: od po zio mu wo je -

wódz twa po przez pół fi na ły (w któ rych czę sto
spo ty ka ło się na wet 16 dru żyn) aż do fi na łu.
Pro szę za uwa żyć, że np. w Aka de mic kich Mi -
strzo stwach Pol ski fut sa lu męż czyzn bra ło
udział po nad 200 ze spo łów. Dla te go tym bar -
dziej cie szy my się ze zdo by tych me da li i zaj mo -
wa nych miejsc. Po dra ma tycz nych i za cię tych
bo jach wró ci li śmy na na leż ne I miej sce w ko -
szy ków ce ko biet. Jak za wsze do brze ra dzi li śmy
so bie w pły wa niu i trój bo ju si ło wym. Bar dzo

cie szą rów nież me da lo we miej sca ju do ków,
nar cia rzy, ko szy ka rzy, fut sa li stek, siat ka rek, te -
ni si stek i że gla rzy. War to pod kre ślić, że tych
suk ce sów nie by ło by bez za an ga żo wa nia władz
uczel ni, któ re w wie lu sy tu acjach umie jęt nie
pla no wa ły rok aka de mic ki wy bit nym stu den -
tom, stu den tom - re pre zen tan tom Pol ski, uka -
zu jąc przy ja zna dla spor tu twarz uczel ni. 

adam Barabasz 
Materiały – Maciej Wojciechowski SWfiS UAM 

Taki to ciężar

Spor to wa twarz UAM

Przy siadł ze sztan gą o wa dze 280 kg, wy ci snął sztan gę w le że niu
na ła wecz ce 180 kg i w mar twym cią gu (pod nie sie nie sztan gi
z po mo stu do wy pro stu tu ło wia) 300 kg. W wy mie nio nych bo -

jach rów nież zdo by wał dru gie miej sca. Łącz nie zdo był czte ry srebr -
ne me da le. 

Łu kasz Ni zio re pre zen tu je rów nież UAM w Aka de mic kich Mi strzo -
stwach Pol ski w pchnię ciu ku lą i rzu cie dys kiem, zaj mu jąc miej sca
w pierw szej trój ce w Pol sce. obec nie przy go to wu je się do mi strzostw
świa ta, któ re od bę dą się w po ło wie czerw ca w Fin lan dii.

Sek cja trój bo ju si ło we go AZS UAM, kie ro wa na od po wsta nia
w 1994 ro ku, przez Ada ma Kor now skie go, od nio sła du ży suk ces pod -
czas AMP w Ka to wi cach. W im pre zie uczest ni czy ły re pre zen ta cje 50
uczel ni, UAM za jął trze cie miej sce w kla sy fi ka cji ge ne ral nej za Po li -
tech ni ką Łódz ką i Woj sko wą Aka de mią Tech nicz ną w War sza wie oraz
pierw sze miej sce w kla sy fi ka cji uni wer sy te tów. 

Mar cin Pie choc ki 

Zestawienie medali zdobytych przez reprezentacje UAM 
w Akademickich Mistrzostwach Polski ( 1.06.2015)

Klasyfikacja generalna AMP

złoty srebrny brązowy

futsal mężczyźni Ergometr wioślarski kobiety

Koszykówka kobiety trójbój siłowy

futsal kobiety

Klasyfikacja  AMP wg typu uniwersytetu

złoty srebrny brązowy

futsal mężczyźni Ergometr wioślarski kobiety Ergometr wioślarski mężczyźni

Koszykówka kobiety judo kobiety futsal kobiety

Pływanie mężczyźni Narciarstwo mężczyźni Koszykówka mężczyźni

trójbój siłowy Siatkówka kobiety

tenis stołowy kobiety

Żeglarstwo

łu kasz ni zio, wy cho wa nek sek cji trój bo ju si ło we go AZS UAM, stu dent czwar te go ro ku ma te ma ty ki, za jął dru gie miej sce
w ka te go rii 120 kg pod czas roz gry wa nych w cze skim Pil znie mi strzostw Eu ro py w pod no sze niu cię ża rów.
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